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Bkoioiczii plityli janstwowa
względem Galicyi.

Lwów d. 2 sierpnia.
Ktokolwiek zwiedzał jnbilenazową wy 

stawę tegoroozną we Wiedniu, musi przyznać 
iż jednym z najoiekawszyoh jej działów jest 
wyntawa speeyalna, urządzona przez admini- 
straoyę Bośnii i Heroogowiny. Przedstawia 
ona zaokrągloną oałośó wystawy wszelakioh 
płodów przyrody tego kraju, jakoteż usiło­
wań rządu tamtejszego, zmierzająoyoh do po­
dniesienia jego kultury: w zakresie eksploa- 
taoyi bogaotw kopalnyoh tego kraju, rozwoju 
rolniotwa i hodowli użyteoznyoh zwierząt, 
budowy dróg bityoh i kolei żelaznych, pielę­
gnowania przemysłu domowego z oałem po­
szanowaniem jego oryginalny oh oeoh arty- 
styoznyoh, protegowania przemynłu fabryozne- 
go, rozwoju oświaty i t. d. Mimowoli nasu­
wało się nam podozan oglądania tej wystawy 
pytanie — jak też wyglądałaby G ą l i o y a  
dziś, po 120 przeszło lat&oh należenia do 
Austryi, gdyby od poozątku rządów austry- 
jaokioh w naszym kraju opiekowano się nim 
tak rozumnie, jak to ozyni światły rząd 
wspólny austro-węgierski w Bośni i Heroogo- 
winie, dopiero o l  dwudziestu lat zajęty oh?

Wiadomo, jak się obohodziła s  Galioyą 
niemieoka biurokraoya przez lat niemal sto. 
Upośledzano ją systematycznie, jak gdyby 
nie było to zadaniem rządu w interesie pań- 
ztwa podnosić jej siły  produkoyjne, a tem 
oamem i siłę podatkową, ale przeoiwnie tra­
ktowano Galioyą jak nieprzyjaoielski kraj, 
ohwilowo zajęty, niegodny żyozliwej opieki, 
z którego wyoiąga się oo tylko można, ni- 
ozego nie wkładająo, nie probująo nawet je­
go siły produkoyjne i naturalne bogaotwo ja­
koś podnieść i rozwinąć.

Zadanie uUurtrĄ rów, nasyłanyob do 
Galioyi z zaohoćnioh prowinoyj, ograniozało 
się do maltretowania młodzieży niemieoozyzną 
w szkołaoh od najwoześniej szych lat, na do- 
kuozaniu ludnośoi narzuoaniem jej we wszy- 
stkiob stosnnkaob żyoia praktycznego germa- 
nizaoy. i różnemi szykanami polioyjnemi — 
gdy równooześnie niszczyła zasoby materyal- 
ne kraju administraoya niezdarna i niedbała, 
w parze z fiskalizmem bezrozumnym, złośli­
wym, wyoieńczająoym wszystkie siły produk­
oyjne kraju.

Znane to powody bierności finansowej Ga­
licyi, Hórą nam Niemcy tak dotkliwie p rty  ka- 
edej sposobności wypominają 1

W erze konstytucyjnej kraj przez lat 
kilkanaśoie zmuszony był toozyó uoiążliwe 
walki prawnopolityczne o zdobyoie sobie ja­
kiej takiej swobody działania w obeo zawsze 
jeszoze potężnej biurokraoyi niemieokiej, o- 
partej na ówozosnoj większośoi parlamentu, 
oentralistyoznie usposobionej. Zresztą mate- 
ryalnie był kraj skrępowany olbrzymim długiem  
indemuizaoyjnym, z nieuregulowane mi raohun- 
kami — wskutek ozego przeważną ozęśó do-

ohodów funduszu krajowego poohtaniały raty 
tegoż długu, gdy nawet nie było wiadomo, 
kiedy te uiszozące opłaty się skońozą?

To, oo w Bośnii i Heroogowinie ozyni 
rząd wspólny austro-węgierski, ozynią w Ga­
lioyi mniej więoej od tego samego ozaan au­
tonomiczne władze. Można liozyó, że od pier 
wszej wystawy lwowskiej w roku 1877 da­
tują się p ozątki świadomej oelu i intensy­
wnej akoyi wewnętrznej sejmu krajowego w 
kierunku ekonomioznego i kulturnego podświ 
gnieuia kraju.

Niezapomniany marszałek Zyblirfiwioz 
był zawsze duszą tyoh usiłowań, obooiaż je  
szoze marszałkiem nie był. On to, z niezło­
mną wytrwałośoią i energią dążył do reguł a- 
oyi raobuuków indemuizacyi pańszozyżnianej, 
i w mowie programowej po objęoiu laski 
marszałkowskiej w roku 1880 śoiślej określił 
program polityki ekonomioznej kraju, zmie- 
rzająoej do intensywniejszego rozwoju jego  
sił produktywnyob.

Co kraj nasz zrobił dla podżwignienia 
oię z biedy w dwudziestoletnim okresie, jaki 
nas dzieli od pierwszej wystawy lwowskiej, 
mieliśmy sposobność ooenió po ozęśoi pod- 
ozas ostatniej wystawy r. 1894. Po tym prze­
glądzie nabraliśmy tylko więoej zaufania we 
własne siły, więoej wiary w siebie i śmiało- 
śoi. Ale oo najważniejsza, nauozyliśmy się po 
o_iągniętyoh rezultataoh działać oyframi 
większemi, oo jest niezbędnem wobeo zna- 
oznej rozległośoi naszego kraju, jego ludno- 
śoi półoiodmamilionowej — i znaoznego zaoo 
fania w porównaniu z innemi krajami ko­
ronnemu

Z natury rzeozy wynika, iż te starania 
kraju, podejmowane nieraz z wielkim wy  
siłkiem, potrzebują nieraz poparoia moralne­
go lub finansowego ze strony państwa. Ta 
kiego poparoia doznają wszystkie inne kraje 
koronne i leży to zarówno w interesie tego 
kraju, o którego sprawę rozohodzi się, j a k  
n i e m n i e j  t a  cże i w i n t e r e s i e  p a ń ­
s t w a  j a k o  o a ł o ś o i ,  aby każdy kraj sta­
wał się silniejszym ekouomiozuie, oboóby 
tylko ze względów ozysto finansowyob: aże­
by był wydatniejszym objektem poda ko- 
wym.

Zawiść polityozna i narodowa sprąwiła 
atoli, iż każdy krok rządu, sprzyjająoy eko- 
nomioznym interesom naszego kraju, każdy 
wniosek uatawodawozy, przyobylny dla Gali­
oyi, każda linia kolejowa, którą państwo oboe 
wybudować w Galioyi ze względów ntrategi- 
oznyob, wywołują zaraz u wrogów naszej po­
lityki szaloną wrzawę: każdy bowiem oent 
inwestyoyi dla podniesienia Galioyi ze skarbu 
państwa wydany, bywa nam zazdrośnie w y­
pominany, jako .podarunek dla Galioyi* — 
dla tego kraju „biernego*, który kosztem  
państwa uibyto rozkosauje się dostatkami !...

Doprawdy, jeżeli się porówna politykę 
ekouomiozną państwową względom iunyob 
krajów koronnyob, a w najnowszyob ozasaob 
mądrą troskliwość rządu o podniesienie Bośni 
i Heroogowiny, gdy widzi się kontrast rażąoy 
w traktowania spraw ekonomioznyoh owy oh

krajów innyob a Galioyi, można dopiero zro 
zumieć, oałą perfidyę z jaką rzuo-ue nam by­
wają ze strony Niemoów w parlameuoie i w 
iob prasie wymówki na temat „podarunków 
dla Galioyi.*

Dla objaśnienia maooszego traktowania 
interesów ekonomio-sayoh Galioyi we Wie 
dniu nieobaj zresztą^ posłuży ohoóby ten je­
den fakt najnowszej daty, że r p. do pań­
stwowej Rady rolniczej, złożonej z 78 ozłon- 
ków, z Galioyi, kraju wyłąoznie momal rolni- 
osego i zajmująoego 26*/0 całego obszaru pań­
stwa, powołano tylko s i e d m i u ozłonków ( 
W Radzie przemysłowej jest  reprezentaoya 
naszego kraju również uiedostateozną.

Obie te Rady faohowe uważamy za wy­
mysł, mająoy na oelu jedynie wzmoonienie 
biurokraoyi centralnej wiedeńskiej, z którego 
bardzo mało będzie realnego pożytku. Obok 
sejmu, jako właśaiwego organa do zastępo­
wania interesów krają, i reprezeutaoyi parla­
mentarnej naszego kraju we Wiedniu, owe 
obie Rady są piątem kołem u wozu — tem 
bardziej, iż wszelkie iob uohwały nie mają i 
nie mogą posiadać żadnej mooy obowiązują­
cej, tylko mają służyć rządowi poprostu za 
parawan jego zamiarów, j a k o  o i a ł a  do­
r a d  o z e. Leoz nawet i w tak niewinnej rze­
ozy objawia się fcradyoyjne macosze trakto­
wanie Galioyi 1

Postępy Rosyi i Francyi.
Lwów d. 2 nierpnia.

Wedle najnowszego telegramu petersbur­
skiego rząd rosyjski wszozął już wstępne ro­
boty oo do k a n a ł u ,  mająoego połąozyó B a ł- 
t y k  z C z a r n e m  m o r z e m ,  a to mająoego 
znaozenie nietylko handlowe, ale głównie 
strategiozne. Nowa droga wodna będzie pro­
wadziła od Rygi i»  morzu Bałtyokiem Dżwi- 
ną do Dynaburga, skąd przekopany zostanie 
kanał do Czarnego moi za. Roboty obejmują 
także odpowiednie pogłębienie rzek, tak aże 
by przeohodaió mogły największe statki. Dłu­
gość oałego systemu wynosi 1780 kilometrów, 
koszt około 200 milionów rubli. Roboty roz- 
poozęto z obu stron jednoozdśnie i mają trwać 
oztery lata. Pomysł to woale nie nowy, bo 
już za rzeozypospolitej polskiej zrobiono po- 
ozątek, ale dopiero oarat przystępuje do wy­
kopania kanału na najv iększe rozmiary, tak 
aby nim okręty wojenne z Bałtyku na Czar­
ne morze i odwrotnie przeprawi tó się mogły, 
juśoió nie wszelkiego rodzaju, bo największe 
tegoozesne okręty wojenne nawet kanałem 
Sueskim przeprawiać się me zdołają. Jeszoze 
niedawno, parę tygodni temu, podawano w 
wątpliwość wykonanie takiego kanału; ale 
obeonie ohyba wątpić już niepodobna.

Sobodzi się bowiem ten plan z innym, 
który już prawie oałkiem jest wykonany, 
mianowioie z wybudowaniem portu w o j e n ­
n e g o  w L i b a w i e ,  oddalonego tylko o 65 
kilometrów od granioy praskiej, która to bu 
dowa niemało Niemoów niepokoi. Od dwóob

niemal wieków pragnęła Rosya pusialaó na 
Bałtyku port uiezamarzająoy w zimie, ale 
dopiero w r. 1890 postanowiono urządzić w 
Libawie zapomooą wysuniętyoh daleko w mo­
rze wałów, port wielki i zaopatrzyć go wc 
wszystkie wymogi pierwszorzędnej staoyi 
morskiej dla budowy i naprawy okrętów, ma­
gazyny itp.

Plan to aroy ważny dla państw pobrzeża 
bałtyokiego, dla Szweoyi, Norwegii, Danii, a 
przedewszystkiem dla Niemieo, któryoh dłu 
gie na 900 kilometrów wybrzeże zbliżone 
przeto zostało o 850 kilometrów do opersoyj- 
nej podstawy floty rosyjskiej na Bałtyku, 
gdyż podstwawa ta z Kronsztadu o tyleż ki­
lometrów drog1' morskiej, przeniesioną zosta­
nie do Libawy.

Dotyobozas posiadała Rosya nowoczesne 
urządzenia portowe tylko w Kronsztadzie i 
Petersburgu, tudzież mały, drugorzędny port 
wojenny w Sweaborgu w Finlandyi i kilka 
nieznaozuyob warstatów morrkioh w nieob- 
warowanym Rewia. W szystkie te porty są 
prawie przez oałą zimę zamarznięte, Kron- 
sztadt niekiedy aż do połowy maja. Nadto 
jest Kronsztad 925, Sweaborg 640 a Rewal 
590 kilometrów oddalony od granioy niemie­
okiej. Skutkiem tego bałtyoka flota rosyjska 
bywała na oałą zimę sparaliżowa i w tym  
ozasie nawet w dobie pokojowej nie mogła 
Rosya okrętów swojej floty bałtyokiej w y­
prawiać na dalekie morsa. Przez zimę by­
wała ta flota zerem; to się odrazu Zmieniło 
teraz.

Roboty około utworzenia dwóob portów 
(wielkiego wojennego i małego handlowego) 
poozęte w r. 1890 miały być w 1896 ukończone, 
ukońozoue zostały o dwa lata woześniej, ko­
sztem 16 milionów guldenów. W roku 1894 
przystąpiono do robót, które z portu w głąb 
brzegu sięgaj ąo obejmują warstaty dla budo­
wy, naprawy i ekwipowania okrętów, kosza­
ry, magazyny prowiantu, moderunku, węgla, 
drzewa itp. Te roboty są na ukońoseniu i 
w bieżąoym miesiąou ma minister wojny 
jenerał Kuropatkin zjeohaó do Libawy na lu- 
straoyę. Na próbę już tego roku stanie w zi­
mie parę okrętów wojennyoh w nowym por­
cie, do którego zapewne z ozasem większa 
ozęśó bałtyokiej floty rosyjskiej przeniesioną 
będzie.

Jak słyobaó R o s y a  ma otrzymać p o r t  
na C z e r w  o n e m  m o r z u .  Zapowiadały to 
dawno pisma niemieokie, a wedle Now. Wre- 
mienia stanie się podobno faktem. Chodzi o 
sułtanat Raheiba, bo| wszystkie zresztą inne 
obszary nad Czerwonem morzem są już za­
jęte. Sułtanat ten maleńki leży między fran- 
ounką kolonią Obok a włoską Asssb; sułtan 
nie płaoił haraozu ani Franousom ani Wło- 
obom, uznaj ąo tylko z wierzohniotwo Meaelika. 
„W interesie Menelika — powiada N. Wremia 
— leży naturalnie wybawić się oałkowioie od 
oboyoh preteusyj, oboóby przez ozasowe(l) od­
stąpienie onego Rosyi. Poseł rosyjski w Abi­
synii, Własow ma się układać z Menelikiem i 
układy już dobiegały kresu, a może się już 
skońozyły. Tak więo uasea flota otrzymałaby

nową staoyę węglową, któraby w ozasie po­
koju wieloe do ożywienia i ustalenia uaszyob 
dobryob stosunków z Abisynią przyozynió się 
mogła.*

Raheiba leży w pobliża oieśniny Babel- 
mandeb i w ręku rosyjskiem byłaby aroynie- 
dogodną dla Anglii, która posiadaj ąo kanał 
Suezki i Aden uważa się za panią Czerwone­
go morza. Choiała ona jeszoze ufortyfikować 
wysepkę Perim koło Adenu, ale tegc nie do- 
puszozono. Usadowienie się Rosyau na połu­
dniu Czerwonego morza położyłoby kres 
wszeobwładzy jej na tym niezmiernie wa­
żnym pasie wody. Czy jednak rzeozy już sto­
ją tak pomyślnie dla Rosyi, to jeszoze pyta­
nie. Menelik podobno soblebia Rosyauom, ale 
się strzeże Rosyi.

Patryooi frauousoy obawiali się, że z no­
wym, radykalnym gabinetem Brissona nastąpi 
zastój w f r a n o u s k i o h  dążeniach kolonial­
ny oh oo do A f r y k i .  Podnosili, że gabinet 
nowy słabszy stawia tam opór zapędom An­
glików, że nie będą się dalej posuwały fran- 
ouskie wyprawy ku źródłom Nilu, tudzież od 
Kongo i od zatoki Gwinejskiej ku Algieryi i 
Tunisowi, Jednakowoż radykaU, nieprzyohylni 
rozdrabianiu sił Frauoyi na przedsiębiorstwa 
zamorskie, trzymają się myśli wielkiego, łą- 
oznego kolonialnego obszaru półnoono-afry- 
kańskiego i na to dzieło gotowi są porówno 
z umiarkowanymi republikanami do wszelkioh 
ofiar i energioznyob kroków.

Przebieg wojny hiszpańsko - amerykań­
skiej ntawia znowu kwestyę Śródziemnego 
morza w rzędzie spraw aktnalnyoh. Klęska 
Hiszpanów, ważnego w każdy sposób na tem 
morzu ozynnika, potęguje na niem pozyoyę 
Franouzów, którzy ooraz pożądliwiej zwraoa- 
ją oczy swoje ku Marokowi, skoro trudno 
wyrugować Anglików z Egiptu. Sądzą oni, 
że zabór Maroka albo protektorat nad nim 
odda im, wbrew pretensyom Anglii i Włooh, 
przewagę na Sródziemnem morzu, a nadto 
ułatwi im praoę w Afryoe. Z przywróoeniem  
porządku w Maroku, łatwoby można dokonać 
upragnionego zdawna połąozeuia franouskioh 
posiadłośoi w zatooe Gwinejskiej i nad rzeką 
Kongo przez jezioro Tsad (w środku Afryki) 
i Saharę z Algieryą i Tunisem. Tem bardziej 
zdaje się to konieocnośoią Franouzom, że nie 
bardzo nfaó mogą Menelikowi oo do swoiob 
planów ku wsohodniej Afryoe i źródłom Nilu, 
i  że po zawaroiu konwenoyi z Anglią oo do 
obszarów nad Nigrem, łatwiejszą się wydaje 
do przeprowadzenia konoeutraoya kolonialna 

zaobodniej Afryoe.
Jużoió wiedzą Franouzi, że wywołałoby 

to twardą walkę dyplomatyozną z Anglią, że 
Hiszpania, pomimo swego upokorzenia, nie 
da się tak łatwo wykurzyć z Maroka, a że i 
Włochy milozeó nie będą — ale okolioznośoi 
zdają się bardzo sprzyjać Franouzom, więo 
też poczęli wstępne kroki ku akoyi w Maro­
ka. Spodziewają się, że będą mogli energi­
cznie poruszyć swoją sprawę w rokowa- 
niaob względem kompensat dla mocarstw, 
któryoh się powszeohnie a nie w samej tylko 
Franoyi, z eawaroiem pokoju między Hisz-

Wśród Ł ap Polipa.
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(Ciąg dalszy).

Fizjonomie te rozliozne opalone i spra­
cowane, przedstawiały wszystkie możliwe ty ­
py rządoów i ekonomów, pisarzy i magazy 
nierów.

Pan Damowski zaraz wysunął się z po­
między niob i przedstawił mu raport jeneral- 
ny, wyoiągnięty z raportów, które mu zarzą­
dzaj ąoy pojedyńozymi folwarkami woześniej 
przywieźli lub nadesłali

Łukomski usiadł na pierwszem miej sou 
i za to j ił się w tym arkuszu papieru polinio­
wanego na wszystkie strony i zapełnionego 
drobniutkiemi oyframi.

Inni tymozasem, oiobo zajęli swe zwy- 
ozajne miejsoa wlepieni wzrokiem w oblioze 
pana, który umiał iob trzymać w ryzaob za

leżną wolą, oboó ugrzeoznionemi słowy. Choie- 
liby z tej flsyonomii odgadnąć tę tajemnioę 
nadzwyczajną, jaką oię im namym wydawało 
byó to, iż drżeli przed tym ozłowiekiem, któ­
ry do niob mówił „kooha i  moi panowie* lub 
„przyjarielu* w liozbie pojedyńozej, podozas 
gdy sobie kpili z poprzednioh swoioh ohlebc • 
dawoów, nieraz traktuj ąoyob ioh od „urwi ów“ 
i „złodziei*, a przyskakująoyoh im pod nosy 
i oozy z zaciśniętymi pięśoiami.

Kiedy nad tem przemyśliwali, Łukomski 
iob zelektryzował, zagaj aj ąo.

— Moi panowie. Jentem dzisiaj tak za­
jęty, iż nie będę w stanie z zwykłą drobia- 
zgowośoią wydać zleoeń i omówić najpilniej- 
ozyob robót. Zostawiam to panu Darmowskie- 
mu, który jestem  pewny, postara sie by nad- 
ehodząoy tydzień na tem nie uoierpiał.

Damowski się ukłonił, a oała admini­
straoya jednogłośnie porozumiawszy się krzyk­
nęła gromkimi i przeważnie zaohTjpłymi 
głosy.

— Postaramy sięl
— Mam tylko do poleoenia panu Dar- 

bowśkiemu i temu kogo to obohodzi w ioh 
dykasttryaoh.

Urwał, bo myślał o ozem innem, zatraoił 
ten wątek. Znał tę przywarę Damowski, bo 
przeozekawszy, podpowiedział basem;

— Dykasteryaoh 1
— Dykasteryaoh — powtórzył Łnkomski,

przypomniał sobie i wpadł — widzę z tego 
raportu, że rzepak letni na Rabie przepadł. 
— Zaśmiał się szydersko, wymuszenie i mó­
wił — zadużo na Rabie tego roku przepadło.

Zdrętwieli wszysoy, bo znali ten śmieob, 
który poprzedzał zwykle gromy.

Łukomski ciągnął.
— Raczysz pan, panie Damowski, bez- 

zwłooznie już pana Perkowskiego transloko- 
waó z Rady do Kaohińskioh dóbr na posadę 
ekonoma podwładnego. Że zaś W' soi w i­
działem w Łobodaob względnie do kosztów i 
trudnyoh po pożarze warunków, doskonale u- 
trzymany inwentarz, więo tamtejszemu eko­
nomowi daó posadę zarządzająoego w Rabie...

Urwał i zam yślił się, tak długo, iż Dar- 
nowski zapytał:

— A posadę w Sobodaoh?
— Posadę w Sobodaoh powierzyć syno­

wi tego, oo mi uratował stadninę z pożaru.
— Aaaa — dał się słyszeć głuoby szmer 

uznania.
Ale w tem gronie był szwagier zdegra­

dowanego Perkowskiego, niski, pnoołowaty 
pan Bujalski wstał i odezwał się płaouliwym 
tonem.

— Jaśnie panie 1 miłosierdzia 1 Perkow­
ska moją siostrą.

Łukomski się obruszył.
— Powiedziałem raz na zawsze, iż nie 

oboę byó lepszym  od najmiłośoiwiej nam pa-

nuj ąoego oesarza. Cesarz nie zna sióstr, zna 
tylko urzędników. Ja więo nie ohoę byó lep­
szym od oesarza.

Bujalski usiadł. Wiedział on, iż ten oe 
sarz zamykał zwykle wszelką dyskusję i 
wszelką drogę do rozozulenia prynoypała.

Łukomski podjął znów zagadująo mil- 
oząoe zgromadzenie patrząoe weń jak w feęozę.

— Panie Damowski, uważaj teraz .przy- 
jaoielu*.

Ci oo dotąd o swoiob iuteresaob myśleli, 
teraz po tem „przyjaoielu* wytężyli słuob. 
Zanosiło się na ooś bardzo dobrego, albo bar­
dzo złego.

Łukomski oiągnął tym odrębnym głosem, 
jaki miał dla administraoyi, krótkim, jędrnym, 
wyraźnym, rznoająo oozami, to na tego, to na 
tamtego, podohwytująo w looie buntrwniosę 
niefortunne lub niewierne myśli.

— To, oo powiem, jest pierwsze’ donio- 
słośoi i żyozę sobie, by to, oo powiem, było 
w oiągu tygodnia w żyoie wprowadzone.

Uśmieohnął się swym śmiechem admini- 
straoyjnym podobnym do wymuszonego 
kwiku.

— Hi, hi, bi, *oaoie panowie sposobność 
alokowania swyob protegowany oh. W klnozu 
szamotulskim powiększam mój p -sonal ąd- 
ministraoyjny o 1 Ikad. jsiąt, ale dobryob, 
wiernych głów, witrnyoh...

W wszystkioh lasaob oboiąionyoh serwi­

tutami, mają byó w oiągu tygodnia pobudo­
wane na drogach rogatki, w któryoh będą 
mieszkać gajowi, obowiąsani za kwitami, w y­
dawanymi przez leśniozyoh, wypuszczać ohłop- 
skie furmanki. Kwity te mają byó opatrzone 
datą i muszą byó użyte w  dzień ioh wydania. 
Panie Darnowski — przerwał innym tonem 
— ozy pan dobrze uważasz, bo każde tu sło­
wo ma swoje doniosłe znaozenie?

— Uważam I
— Kwitaryusze odpowiednie zamówiłem 

i nadejdą w tym tygodnia. Chodzi mi o to, 
bym oo tydzień wiedział ile obłopi wywieźli 
i jakiego drzewa. Baba mająoa prawo tylko 
zbiórki ma byó też kontrolowana, ma mieć 
w kwitaryuszu swoją historyą. Powie pan 
leśniczym, by nie robili nadużyć, broń Bożel 
-le powiesz im też, by znów nie byli na usłu­
gi zbuntowapego ohłopstwa podpalaozy. Ta 
dyspozyoya ma wielkie na przyszłość widoki 
i znaozenie. Powodzenie zależy od skrupula­
tności, z jaką pan potrafisz rozkaz mój w ży­
oie wprowadzić, stosowne z kwitaryusza mieó 
dokumenta sądowe. Mądrej głowie dość na 
na słowie.

(C. d. n.)

Zefiry, Batysty, Satyny i Lewantyny najnowsze na suknie i bluzki ^  ^  jty  K j ] ^  ]. J,
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panią i Ameryką spodziewają. W P aryża  są- 
izą, że Niemcy nie będą się sprzeciwiali, 
Francya bowiem w zamian nie będzie Niem­
com oponowała w innych znowu sprawach, 
które także dla Franoyi nie są obcemi. Nie­
mieckie dzienniki jednak  od pewnego czasa 
podnoszą uporczyw ie, że się coś także Niem­
com należy w Maroku.

Mazurzy pruscy.
Lwów d. 2. sierpnia.

O i niedaw na dopiero zwróoiło społeczeń­
stwo polskie baczniejszą uwagę na zachodnie 
swoje kresy, wystawione w pierwszej linii 
na napór niemczyzny. Baczność ta  spotęgow a­
ła się w bieżącym roku dzięki niedaw nym  
wyborom posłów do parlam entu niem ieckiego 
i wówozas to wieśoi i wiadomości z kraju 
Mazurów pruskich zaczęły zapełniaó łam y 
pism polskich. Z podziwem patrzano na od­
łam, odłamek raczej ludu polskiego, k tóry 
ohoó poddany od wieków germanizacyjnemu 
naporowi, został polskim, ohoe nim byó i na 
w et w polityce ohoe zaznaozyó dobitnie tę 
swoją polską cechę. Źe ruch spostrzeżony w 
ostatnich czasach wśród Mazurów pruskich 
nie je s t  chwilowym tylko, lecz przeciwnie 
trw ałym , opierającym  się na dążeniach i ide 
ałach duszy ludowej, tego dowodzi w peters­
burskim  Kraju  Dr. Al. Czechowski.

Mszurzy wschodnio-prusoy są p ro testan­
tam i powiada p. Czechowski — a zapo 
m niany ten  odłamek polskiego narodu liozy 
około 100 tysięcy dusz. i zam ieszkuje nie­
wielki skraw ek ziemi pom iędzy W anną a g ra­
nicą Królestwa, skupiając się naokół m iast 
Ełk (Lyck) Jańsbork i Szczytno. (O rtelaburg) 
Kraj to piaszozysty, pokry ty  lasem, poprze- 
rzynsny  wielki imi jezioram i i bagnam i Za­
chował po dziś dzień swój charakter, stare 
zwyczaje i obyczaje.

Język tylko uległ skażeniu i zaroił się 
od germanizmów, z drugiej strony jednakże 
zachował bardzo wiele starych wyrażeń i 
zwrotów, oraz pewną prostotę stylu, która 
zbliża go dę języka naszych prozaików z 
końca XVI wieku. Lud spokojny i cichy tru ­
dni się rolnictw em  i połowem ryb, a w w ięk­
szej części w ysługuje się po dworach m agna­
tów niemieckich.

Jeszcze za życia L u tra  zaw itał tu pro­
testantyzm  i zaprowadzony przez szlachtę 
przyjął się zupełnie. N aturalnym  skutkiem  
tego oyło ścisłe odgraniczenie Mazurów pru­
skich od katolickiego Mazowsza i zerw anie 
wszelkich stosunków  z pograniczną ludnością 
polską. Z czasów katoliokioh zachowali Ma 
znrzy tylko głęboką oześó dla N. M Panny 
i w je j św ięta po dziś dzień jeszcze uczę 
szczają tłum nie do polskich kośoiołów kato­
lickich. Ogromna to potęga — tradyoya!

Zostając od niepam iętnych czasów pod 
panowaniem  Niemców, przyw ykli Mazurzy 
uważać ich za panów i podlegać im pod 
względem politycznym  tak samo, jak  są od 
niob zależni m ateryalnie, że zaś tam tejsza 
szlachta niemieoka stanow i rdzeń stronnictw a 
konserwa ywnego, więc i Mazurzy dotyohozas 
oddawali zawsze głos na kandydatów  konser­
watywnych. Pcd względem państwowo-poli- 
tyoznym  Mazur uważa się za Prusaka i samą 
już  siłą tradycyi w iernie przyw iązany jest 
do dynastyi Hohenzollernów, k tórej od kilku 
ju ż  wieków podlegają Prusy książęce. W ka­
żdej tuż chacie m azurskiej znajdziem y po 
ścianach w miejs e obrazów świętych, zw y­
kłych u naszego ludn katolickiego, rów nie 
brzydkie jak  i jaskraw e portre ty  członków 
rodziny królewskiej. Być zresztą może, iż 
odgryw ają i ta  także pewną rolę względy re- 
igijne.

Skąd w takim  ludzie, wysoce dynasty­
cznym i nie mającym pojęcia o swej narodo­
wości polskiej, mógł się obudzić nagle ruch, 
i jak  widzieliśmy w tym  roku, silny ruch, 
wyodrębniający z wszelkiemi znamionami ru ­
chu narodowo-polskiego ? Bajce o skutkach 
legendowej „agitacyi wielkopolskiej “ nie wie­
rzą naw et oi sami hakatyści, tórzy ją  głoszą 
w pismach i broszurach, ktokolw iek bowiem 
zna stosunki, ten wie, że protestanccy m azu­
rzy nie m ają sym patyi, a mniej jeszoze zau­
fania do swyoh katoliokioh rodaków.

Także ucisk narodowy nie je s t przyozy- 
ną obudzenia się ruohn m azurskiego. Wpra­
wdzie język polski nie je s t  w tyoh stronach 
uznanym  za urzędowy, leoz uohodzi tylko za 
gwarę ludu roboczego, ale rządow i nie p rzy­
szło nigdy ua myśl, aby prześladować i tępić 
tę „gwarę m azurską- takim i środkami, jakim i 
zwalcza język polski w Poznańskiem i na 
Slązku. Zadawalając się znpełnie powolną i 
nieznaczną germanizaoyą przez dwory i urzę­
dy, pozostawił on w Prusieoh książęcych pe­
wne równouprawnienie językow e w sz-.ołaoh, 
a  pragnąo uchronić lud od katolicyzm u, utwo 
rzył w Królewcu naw et lektorat języka pol­
skiego, z którego korzystają kandydaci na pa­
storów protestanckich, zam ierzający objąć pa 
rafie mazurskie.

Mimo to wszy tko niezaprzeczoną je s t  
rzeczą, że budzący się pośród Mazurów ruch 
je s t narodowo-polskim i ooraz szersze ogar­
n ia  przestrzenie. Mazurska Oaieia Ludowa 
ooraz otwarciej w ystępuje w obronie polskie­
go języka, przypom ina rodzioom w każdym 
numerze obowiązek uozenia dzieci języka oj 
ozystego, ukazują się coraz liozniej pieśni, 
wysławiające ród m azurski i język , nazyw any 
w ostatnim  roku ooraz jn ż  częściej polskim, 
mnożą się w listach z najróżniejszych stron

kraju  skarg i na  bezczelność Niemców i przy­
chodzi naw et już  do ostryoh starć pomiędzy 
Mazurami a Niemcami, k tórzy odważają się 
blużnić przeciwko językow i polskiemu.

Niewątpliwie, ruoh m azurski je s t  obecnie 
ruohem narodowo-polskim, ale nie wyrósł on 
z poozuoia narodowego, leoz z potrzeb czy­
sto m ateryalnyoh, z nędzy społecznej, z po­
ozuoia krzyw dy sooyalooj, k tórą Indowi ma­
zurskiemu w yrządza od wieków konserw aty­
wna szlacht* niemieoka. Jest to ruch  pierwo 
tn ie  czysto demokratyczny, a celem jego: wy­
walczenie dla ludu m azurskiego tyoh przyw i­
lejów, k tó re  mu się na mocy prawa przyro­
dzonego i konstytueyi należą.

Powstało stronnictw o m azurskie, którego 
program  ustalono na kilku tegorocznych ze­
braniach. Program  ten  domaga się przede- 
w szystkiem  rów noupraw nienia ludu m azur­
skiego pod względem  społecznym, spraw iedli­
wego podziału ciężarów gm innych i państw o­
wych, zniesienia praw, wydanyoh wyłąozme 
na korzyść magnatów niemieokioh, daldj bu 
dowy kanałów, któreby podniosły okolice, za­
mieszkałe przez lud mazurski. Wreszcie po 
stanowiono nie popierać w ptzyszłyoh wybo 
raoh kandydatów  konserw atywnyoh, lecz dą 
żyć do uzyskania własnego reprezentanta w 
parlamencie. W jednym  z punktów wspomina 
program  także o języku m azurskim , domaga 
jąo się dla niego rów noupraw nienia i posza 
nowania.

Ruoh m azurski zwraoa się przeoiw kon 
serw atystom , a konserw atyści, to Niemcy 
spoglądający z pogardą na biedny, prosty 
ludek m azurski, szydzący z ich mowy oj ozy 
stej. Stanowcze i publiczne w ystąpienie prze 
oiw dotychczasowym oiemięzcom podniosło z 
na tu ry  rzeczy poczucie narodowościowe Ma­
zurów, wyrobiło u nich poważanie dla swoje 
go pochodzenia i języka. W ystępująo prze­
oiw konserw atystom , zaczęto tern samem wy 
stępować przeoiw Niemcom, zaczęto przeoiw 
stawiać i dumie i niesprawiedliw ości — przy 
rodzone prawa ludzkie Mazurów, ich języko­
wi _  język  własny, który początkowo zwa 
no konsekw entnie m azurskim . Opór, staw iany 
przez Niemców, zaohęoał do tern silniejszego 
akcentow ania w łasnych poglądów i żądań, i 
swoioh właściwości narodowych, rozpalały się 
dusze — i nieznacznie, bezwiednie prawie, 
ruoh ozysto dem okratyczny zam ienił się na 
raoh narodowy, o oeohaoh silnie dem okraty 
oznyoh.

Jest to ta  sama geneza rozwoju, jaką  
w idzieliśm y na Slązku. I  tam  ruoh polski po- 
ozątkowo był dem okratycznym , z o loieniem 
antyrządow ym , wywołanym znęcaniem  się 
nad polskiem i dziećmi w szkole, nad świad­
kam i polskimi przed sądem — w kościele — 
nad ludem  wogóle. Później dopiero ruoh ten  
stał się narodowo polskim, zachowując wszak­
że cechy dem okratyczne. Na Ślązku taka ko­
lej rozwoju nie odrazu rzucała się w oczy, 
bo poszczególne etapy zaciem niała przy­
kryw ka interesów re ig ijn y o h . Na Mazowszu 
pruskiem  natom iast, odosobuionem zupełnie 
od św iata polsko katolickiego, zajmująoem zu­
pełnie odrębne, osamotnione stanowisko, bez 
trudu śledzić można za poszozególnemi obja 
wami rozw ijającego się ruobu i  jego  cią­
głości.

D ążen it „ludowego stronnictw a m azur­
skiego- do uzyskania w łasnegn reprezen tan ta  
w parlam encie niemieckim rozbiło się tym  
razem  o przew ażne wpływy konserw atystów , 
a więcej jeszoze o ciem notę tej części ludu, 
która nie doszła jeszoze do samowiedzy, nie 
zainteresow ała się sprawam i publioznemi, lub 
nie m iała odwagi w ystąpić jaw nie przeciw 
dotyohozasowym panom. Wiele przyozynila 
się do zwycięstwa Niemców także wydawana 
przez land ra ta  von der Groeben Gaeeła M a­
gurska, pisem ko polskie, założone w przede 
dniu wyborów w tym  oela, aby zamydlić 
oozy poczciwym Mazurom, a rozrzucane dar 
mo w licznych tysiącach egzem plarzy. Propa­
gandą tego pism a, w którem  najpotężniejszym  
atu tem  był zarzu t, jakoby  nowe stronnictw o 
za pomocą Gasety Ludowej dążyło do odwró­
cenia M azurów od protestantyzm u, zajmowali 
się z nakazu rządu przew ażnie niżsi urzędni 
oy policyjni i nauczyciele.

Kto zwycięży w przyszłych wyborach ?— 
odgadnąć trudno. To pewna, że rozbudzonego 
silnie ruchu nie stłum i żadna siła, a kary 
więzienne, wymierzone! przeciw  Bahrkemu 
redaktorow i Gazety Lwowskiej doleją oliwy do 
ognia.

zby t wiele czasu na szukanie dziur w statku. 
Widać zatem, że kapitan  przedewszystkiem  
chciał uratow ać okręt, a potem  dopiero my­
ślał o podróżnych.

Relaoya dalej bez ż&duyoh dowodów u- 
trzym uje, że oztery łodzie ratunkow e wzbu­
rzone fale zatopiły. Dalej mówi relaoya, że na 
resztę 6 łodzi ratunkow ych podróżni zaozęli 
się cisnąć, zanim je  jeszoze można było spu­
ścić na wodę, a w skutek tego i tak trudna 
operacya w takiej zwłaszcza chwili, kiedy 
okręt na bok się przechylił, m usiała wypaść 
nieszczęśliwie.

Zaledwie trzy  lodzie można było odcze­
pić a i z tych jedna  pod ciężarem  zbytniej 
liczby podróżnych natychm iast zatonęła. Re- 
lacya nazywa kłam stwem  w szystkie opisy 
dziennikarskie o brutalności załogi, a tylko 
przyznaje, że 18 m ajtków uratowało się na 
łodzi, na której do 50 ludzi mogło się pomie 
śció. Do jakiego narodu tyoh 18 należało, te ­
go relaoya nie mówi i przeciw nim zażądał 
sam zarząd m arynarki jak  najsurowszego 
śledztwa. .

Zupełnie inaczej brzmią zeznania ł r a n -  
ouza, również pasażera „Burgundy!- Karola 
L ić b re /a , dziennikarza Stracił on w k a ta ­
strofie oboje dzieoi. Oświadczył publicznie, 
że gotów stanąć przed władzami, a poda do 
ich wiadomości szozegóły, k tóre w jak  naj­
wyższym stopniu oboiążą załogę zatopionego 
statku. To też stanowozo zaprotestow ał p rze­
oiw temu, aby publiczne składki zbierano na 
m arynarzy nieszczęsnej „B urgundyi .

Gdy powstał popłoch na sta tk u  — po 
wiada p. Lióbróo -  ani jeden  m ajtek nie za­
ją ł  się spuszczeniem łodzi i tylko sami pasa­
ż e ro w i, m e znający się na rzeczy, musieli 
się nad tern męozyó. A gdy spostrzegli trzy  
łodzie pełne m ajtków i palaczy, ja k  co prę­
dzej odbijały od boków „B urgundyi- , ogar­
nęła ich wściekłość.

Do jednej z tyoh trzech łodzi była u- 
w iązaną lina i tej chwyciły się trzy  kobiety 
Francuzki... Jeden z m ajtków  przeciął ją , a 
owe trzy  kob ety  utonęły głośno złorzecząc 
nieludzkim  marynarzom. P. Lióbreó, umiejąc 
pływać, zdołał się przez 8 godzin utrzym ać 
na pow ierzchni wody. P raw ie już  wyczerpany 
z sił spostrzegł we mgle tratw ę, przepływa^ 
iąoą tuż obok z 28 uratowanym i ludźmi. Chciał 
się chwycić tej tratw y, ale jeden  z m ajtków  
zaczął go bić pięśoią i wiosłem i odpędził 
go daleko. W tej chwili fala wyw róciła 
tratw ę. „

Tratew  ta  trzy  razy wypływała i tonęła 
w wodzie, a każdym razem fala odrywała od 
niej po kilka osćb. Dopiero gdy się na tra tw ie  
wskutek tego zrobiło przestronno, pozwlouo 
mu wdrapać się na nią. Spostrzeżono tratew  

„ Cr om arthy  shire’a  i  pospieszono na ra-

tUUebOd angielskiego sta tku  przypłynęła łódź, 
na której byli m ajtkow ie, oo się pierwsi z 

B urgundyi- uratowali. Byli zupełnie wypo­
częci a ua odzieży ioń nie było śladu w ilgo­
ci. Gdy p. Lićbreć dostał się na pokład „Co- 
m arthyshire’a tt dowiedział się od jego  k ap i­
tana Andersona, że m ajtków tyoh z „Bur- 
gundy i- zdołał zaledwie groźbą w rzucenia 
ich w morze nakłonić do tsgo, że na łodzi 
w yruszyli ratować resztę  rozbitków  ze swego

° krq tJeden z m aszynistów p rzy tknął podczas 
paniki mi „Burgundyi* rewolwer do głowy 
pewnej kobiety i k rzyknął je j :  „ja najprzód
pójdę 1“ Po katastrofie uratow ani pasażerowie 
często w yrzucali m ajtkom  ioh zachowanie 
się, a n iektórzy naw et im w tw arz p luli.

„Compagnie transatlan tique- do której 
należała „Burgundya- milczy uparoie i nie za­
biera głosu. Nie mówi nio ani na relaoyę u- 
rzędową, ani na oskarżenie p. Liebreea.

Rząd francuski też w iedział o zarzutach 
p Liebreea, ale zam iast zbadać rzecz do 
g ran tu , postąpił sobie znowu tak, ja k  w wie- 
u inny h głośnych sprawach. Stanął po stro ­

nie potężnej Compagnie transatlan tique któ- 
raby w razie niepom yślnego wyniku śledztwa 
ua olbrzym ie musiała byó narażoną s tra ty , 
uznał raport urzędowy za definitywny epilog 
katastrefy , a pasażerów, opinię publiczną, 
uczciwość i ludzkość puścił z kwitkiem .

Obecnie jeszoze okręty przepływające 
obok Sabie-Island natrafiają  na zwłoki poto­
pionych ofiar „B urgundyi- , które n iestety  na­
wet, gdyby były wezwane do złożenia świa­
dectwa prawdzie, nie podniosą głosu przeoiw 
Francuskiemu rządowi.

Epilog katastrofy, Czas odnowić przedpłatę!
Z katastrofy m orskiej, k tóra ua początku 

przeszłego m iesiąca przeraziła świat liczbą 
osób, oo w niej iyo ie  straoiły, ze zderzenia 
się dwóoh statków  pod Sable-Island w pobli­
ża Ameryki, mamy obeonie relaoyę urzędową.

Jest nią protokół dochodzeń komi­
sarza m inisteryalnego francuskiego kapitana 
m arynarki AubeTta, z przeprowadzonych prze­
słuchań osób uratowanych z zatopionego okrę­
tu  „Bourgogne“. Relaoya ta  n iestety  nie bu­
dzi od razu wielkiego zaufania, bo polega je ­
dynie na zeznaniaoh załogi okrętowej, a pa­
sażerów kapitan Aubert znpełnie pom inął.

Aubert tedy tw ierdzi, że katastrofa na­
stąpiła wyłącznie tylko skutkiem  przypadku i 
że na sta tku  „Bourgogneu poczyniono wczas 
wszystko, oo potrzebne do ratunku podró­
żnych. Mimo to nawet tak  optymistyozna re­
laoya nie mogła utaić f a k tu , że dowódoa 
„B urgundyi- gdy już  statek to n ą ł, slraoił

P rz e d p ła ta  na „Gaz. N ar.-

w ynosi:
we Lwowie na prowiaoyi 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowe 
Kasy oszczędności pod adresem :

A d m i n i s t r a c j a  „ G a z e t y  N a r o d o w e j *  
we Lwowi e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

K R O N I K A .
Lwów dnia 3 Sierpnia.

W iadomości z dwora. Cesarz wraca do 
W iednia 20 bm.

Zapiski osobiste. D yrektor poczt, radoa 
dworu Seferowioz wyjeohał na fi tygodni,

pozostawiając zastępstw o radoy p 
lemu.

Ks. Kardynał Sembratowioz m iał się we 
w torek tak  źle, że każdej chwili można się 
było obawiać katastrofy.

Jub ileusz  ks. a rcyb . Issukofflcza. W dniu 
jubileuszow ego obchodu we Lwowie t. j .  dnia 
6 b. m odprawi ks, arcybiskup Isakowicz 
złotą mszę swoją w kośoiele ormiańskim o g. 
9 rano.

P rzen iesien ie . N am iestnik przeniósł kon- 
oepistę polioyi Kazimierza Janickiego z P rze­
myśla do Brodów, poruozająo mu kierow ni­
ctwo tam tejszego kom isaryatu polioyi.

M ianow ania. Lwowski wyższy sąd kra-

iowy zamianoważ auskultautam i w swoim o- 
ręgu Lejzora Tigermana, Hieronin Ottohalla, 
Eustachego Jurozyńskiego, Adama Soibor Ryl­

skiego, W ładysława Baldiniego i Luoyliana 
Czyrniańskiego.

Sąd krajow y wyższy Krakowa zamiano­
wał X. Różańskiego, Z. Lewandowskiego, W. 
Mortkę i K. Rosoła, auskultantam i sądowymi.

E gzam in rządow y d ra g i ua wydziale 
m aszny na lwowskiej politeohnioe złożył p. 
Adolf Edelm an rodem z Kielc.

L in ia  telefoniczna między Lwowem a 
Wiedniem była we wtorek w południe przer­
waną

Domowy z łodz ie j. Przed rokiem zgi­
nęła z b iurka sekretarza kasyua narodowego 
lwowskiego p. Romaszkaua znaozna kw ota tj. 
2000 zł. w tajemniczy sposób. Zarząd kasyna 
miał p; awie pewność, że kradzieży nie mógł 
się kto inny dopuśoió, jak  tylko k toś z wła­
snej ełaźby, a że sprawcy nie można było 
odkryć, więo całej tej, a licznej służbie g ro ­
ziło ryczałtowe wypowiedzenie obowiązku.

Aż przed dwoma dniami udało się dwom 
ajentom  połicyjnym  wpaść na trop domowe­
go złodzieja. Okazało się, że jes t nim istotnie 
jeden ze służby kasynowej 1 to taki, k tóry się 
cieszył wielkiem zaufaniem  przełożonych. 
Uwięziono go tedy, a w dalszym ciągu udało 
się też ajentom dojśó, że złodziej skradzioną 
kwotę podzielił na drobne sumy i porozpoży- 
ozał je  zasobnym znajomym. Spis tyoh dłu­
żników udało się zestawić, a ponieważ w szy­
scy są wypłacalni, więo prawdopodobnie cała 
kwota wróci do t. _iadzionego biurka.

W yścigi cyklistów  we Lwowie zapowie­
dziane zostały na 7 bm.

7dradzona m iłość  była powodem próby 
samobójozej, której dokonała stróżowa Józefo, 
Kunioka, 28 letnia kobieta. Trnoizna, którą 
zażyła nie pozbawiła jej żyoia i odwieziono 
ją  do szpitala.

K arygodna swawola. Pod zakładem 
lwowskim św. Teresy trzej mali ^rwisze za­
bawiali się onegdaj oiskaniem nader sporych 
kamieni do rozmaityoh oelów. Po za 
murem zakładowym bawiły się w ogrodzie 
dziewczęta zakładowe i jeden z kam ieni ugo­
dził małą dziewczynkę w czoło tak  silnie, że 
padła bezprzytom na i krw ią oblana, a chłop­
ców odstawiono na poiioyę.

R abunek 1 napad. Na ulioy Lwiej we 
Lwowie znaleźli polioyanoi onegdajszej nooy 
człowieka leżącego w rynsztoku, praw ie n a ­
giego a bezprzytom nego. Odwieźli go na sta- 
oyę ratunkow ą, a gdy mu tam  nie zdołano 
przywrócić przytomności, do szpitala, gdzie 
dotąd leży pasując się ze śmiercią. Lekarze 
skonstatowali, że musiał dostać nadzwyczaj 
gwałtow ne uderzenie w brzuoh i żebra, a 
brak ubrania i pieniędzy, które ofiara miała 
poprzedniego wieczoru w kieszeni, dowodzi, 
że napadu dokonali na nią złoczyńcy dla 
rabunku.

U łatw ien ie  pocztowe. Lwowska dyre- 
koya pocztowa zapytała Izby handlowej i 
przemysłowej,ozyby nie było rzeczą dobrą 
zaprowadzić taką nowość, iż listonosze odbie­
raliby za opłatą 10 centów pakunki po do­
mach i sami je  ekspedyowali ju ż  dalej'. Li­
stonosz zostawiałby nadawcy kupon, a naza­
ju trz  przynosiłby mu zamiast tego kuponu 
zw yczajny reoepis pocztowy. Gdyby kto chciał 
wyekspedyowaó w ten sposób za jednym  li 
stem posyłkowym więcej niż jeden  pakiet, to 
wówozas za pierwszy pakiet opłacałby dodat­
kową opłatę, we wspomnianej już  wysokości 
10 ot. a za każdy następny tylko po 5 ot.

Sprostow anie. Otrzymujemy następujące 
p ism o: Na zasadzie § 19 ustaw y prasowej 
upraszam  o zamieszozenie w najbliższym  nu­
m erze Gaz. Nar., że  na budowie pod mojem 
kierownictwem  prowadzonej w realności na 
nlioy Słonecznej, nie zaszedł wypadek zawa­
lenia się rusztowania, jak  m ylnie podano w 
kronice z 27 bm. pomienionego pisma, tylko 
wskutek nieostrożności w wykonyw ania w y­
praw y spadła beczka z cementem z wyższego 
na niższe rusztowanie. Henryk Salier budo­
wniczy.

Ks. Szponder, poseł stronnictw a ks. Sto- 
jałowskiego do Rady państwa, dotąd wikary 
wielicki, przeniesiony został przez swego bi­
skupa i księcia Puzynę do Choohołowa na 
samej granicy węgierskiej w głębokich Ta­
trach.

Miłe sprostow anie. Onegdaj doniosła 
Gazeta Narodowa w kronikarskiej notatce p t. 
Pochwycony prz«z pociąg1*, że p. Czajkow­

ski, drogomistrz rządowy z Czortkowa stracił 
obie nogi, które mu oboiął nadjeżdżający po­
ciąg. Wiadomość ta  nie jest prawdziwą, bo 
pooiąg wprawdzie najechał na p. Czajkow­
skiego, przejeżdżającego właśnie przez tor na 
wózku, ale nie jem u obciął dwie nogi, leez 
wózkowi dwa tylne koła. P. Czajkowski i 
koń, który do wózka był zaprzężony, wyszli 
szczęśliwie bez żadnego obrażenia z tej p rzy­
gody.

Skrytobójczy napad. W nooy z 30 na 
31 bm. koło godziny 2 w Jaśle niedaleko sta- 
oyi kolejowej dwóoh dotąd nieznanych ludzi 
napadło na konduktora kolejowego Maroiua 
Reioherta, idącego do służby i ranili go ostrym  
nożem w okolioy seroa niebezpiecznie. Po 
opatrzeniu rannego przez dr. Mandomskiego. 
odstawiono go do szpitala. Ranny konduktor 
tw ierdził stanowozo, że ten  napad był sk ie . 
rowany przeoiw komu innem a, tylko oo do 
osoby się pomylono.

P rze jech an i przez pociąg. W nooy z 1 
na 2 bm. pooiąg pospieszny, który  do Kra­
kowa wyszedł ze Lwowa o godzinie JO min. 
40 w nooy najechał na rampie pod Łańoutem 
na furę chłopską, k tórą jechało siedem osób. 
Straszna nastąpiła katastrofa. Z owyoh sie­
dmiu osób Anna Golenia tak  moono została 
pokaleozoną, że um arła, zanim się nią zajęto, 
Jan  Golenia, zaś inna Anna Golenia i Aniela 
Beaan przew iezieni do rzeszowskiego szpitala 
tym  samym pociągiem zaraz duoha wyzionęli.

G aber-iR eszta pasażerów wózka, a mianowicie Ma­
gdalena Rybak, W awrzyniec i Anna Banuch 
zostali pokaleczeni, leoz żyją. Wszysoy sie­
dmioro pochodzą ze wsi Dembiny pod Ł ań­
cutem. Co było powodem katastrofy, tego 
śledztwo dotąd nie wykazało.

R ew iz ja  u lichw lsrza . W Przemyś a 
przeprowadzoną została w tyoh dniaoh rew i- 
zya domowa u jednego z tam tejszych lich­
wiarzy, Pfefera. Zabrano sporą 1’orbę książek 
i notatek, w których Pfefer prowadził ew 
denoyę swoioh dłnżników.

Obywatelstwa honorowe nadała rad •. 
gm inna m. Buozacza staroście dr. Czesławów: 
Niewiadomskielnu.

W Żydaczowle 1 bm. spaliły 4 zagrody 
Szkoda wynosi 1000 zł. a ubezpieczenie w j- 
nosi 400.

W Szczaw nicy baw ią: ks. S Krnkowski 
z Bursztynu, adj. Sz. Łopuszyński ze S tani­
sławowa, notar. W. Czeohowioz z Wojmłowa, 
prof. M. Dura z Tarnopola, p. J. Czabuński 
urzęd. kasy oszoz. ze Lwowa, Gabryel Górski 
śpiewak ze Lwowa, prof. ks. Troohanowski 
ze Stanisławowa, ks. Ig. Lazarewioz z Jazło- 
wic, pani W. Gordziewiozowa ze Stanisławo 
wa, nrzęd. skarb. H. Saganowski ze Lwowa, 
prof. W. W asilkowski z Przem yśla, ks. T. 
Rzepecki z Sambora, pani Józefa Smerekowa 
nanczyoielbt ze Lwowa, Ks. J. Korztyła z Bu- 
ozaoza, dyr. K. Zacharski z Laszki, prof. J. 
Nogaj ze Lwowa, inżynierow a W. Maślanczy- 
na ze Lwowa, dw. dr. Kwiatkowski ze S tan i­
sławowa, K. Matlas ze Lwowa.

O pop łochu  m iędzy żydam i donoszą: 
Wczoraj w poniedziałek w Starym  Są­

czu wybuchł popłoch między żydami z tego 
powodu, że wojsko opuszczało miasto, a ży­
dzi mieli słyszeć, ja k  się ohłopi odgrażali, że 
ju ż  teraz  koniec stanowi wyjątkowemu i że 
będzie można odpłacić żydom za niego. Na 
telegrafiozne żądanie wysłano z Nowego do 
Starego Sąoza kompanię piechoty.

'L powoda rozruchów. Przed sądem k ra­
kowskim stanęli we wtorek Rusek, Kowalski, 
Gawlik i Kosata, ohłopi z Woli Duohaokiej,- 
oskarzeni o napad na karoznę Lejby Goldi 
berga i zabranie z niej wiktuałów. Oskarżeń 
twierdzili, że nio nie pamiętają, bo byli zu 
pełnie pijani,

Ruska skazano na pół roku, Kowalskiego 
na pół roku, kowasskiego na trzy  miesiące, 
Gawlika na kw artał ciężkiego więzienia z po­
stem, a Kosałę na 13 dni aresztu.

W Tyśm ienlczanaeh w stodole jedzego 
z gospodarzy znaleziono niedawno małego 
chłopca powieszonego na belce. Komisya le­
karska orzekła, że nie mógł się powiesić sam, 
leoz że go powieszono i to ju ż  wtedy, gdy 
nie żył. Lekarz aby udowodnić swoje tw ier­
dzenie, sam się powiesił podobnie na murze i 
dowiódł, żc to nie mogłoby pozbawić nikogo 
życia. Obeonie śledztwo wykazało, że chłopak 
wróciwszy z pola do domu został przez go­
spodynię Czujkową obity po głowie kijanką 
tak  że padł praw ie bez żyoia na ziemię. Nad­
szedł na to Czujko i aby zgon chłopca upo­
zorować, powiesił go w stodole.

Samobójstwo u rzędn ika  państwowego. 
Z Ołomuńca donoszą, że tam  w podmiejskim 
lasku Loszawie zastrzelił się 60 letni ofioyał 
kancelaryjny ołomunieokiege sądu powiatowe­
go Langer. Pozostawił kartkę, na której na 
pisał, że odbiorą sobie żyoie, ponieważ regu- 
faeya płao nie następuje, a bez niej nie może 
utrzym ać żony i ośmiorga dzieoi.

Z]azd prawników niem ieckich je s t  zwo­
łany na jesień do Poznania. Wezmą w nim 
udział także praw nicy austryaooy. O statni 
num er dziennika berlińskiego Berliner Neueste 
Nachriehten powiada, że zjazd będzie miał za 
zadanie zadokumentować, iż Księstwo jes t 
ziemią niemiecką.

Katastrofa kolejowa. Między Moskwą a 
Kurakiem rozbił się poeiąg towarowy, skut­
kiem czego je s t  pięć wagonów pogruchota­
nych i kilku rannych.

M iędzynarodow y kongres górn ików  z - 
brał się w poniedziałek w W iedniu po raz 
pierwszy. Przybyło na niego 53 delegatów 
sooyalistycznyoh stowarzyszeń. Z Anglii za 
pośrednictwem  delegatów reprezentowanych 
je s t 810.000 górników.

Przewodniczącym kongresu wybrany Burt, 
członek parlam entu angielskiego. Na wnio­
sek posła Cingra uchwalono jednom yślnie 
wyrazić sym patyę strejkująoym  od czte­
rech miesięcy 100.000 górnikom  w południo­
wej Walii.

N ajgłębszym  szybem  na knli ziem skiej 
je s t  szyb Jed  Jaoket w kopalni Calumet i 
Heola w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Szyb ten  ma 1495 metrów głębo­
kości. Na lądzie stałym  Europy najgłębszy 
szyb znajduje się w kopalni węgli kamien­
nych Mons w Belgii 1200 metrów głębokości.
Z kopalń rudy najgłębszy szyb posiadają ko­
palnie rud srebrnych w Przybramie, miano­
wicie Alberta sięgający 1120 metrów. W An- 
g lji najgłębszy szyb znajduje się w kopalni 
węgli kamiennych Pedleton, w pobliżu Man­
chesteru 1060 metrów, w kopalniach zaś ru ­
dy szyb w Dolooata w Kornwalii ma 787 
metrów głębokości. Tem peratura w najgłęb­
szych szybach nie przeohodzi 31° C.

P iśm ienny  egzam in  d o jrza ło śc i dla tyoh 
eksternistek, k tóre otrzym ały pozwolenie do 
składania egzam inu dojrzałości po feryaoh br. 
ropoozme się 2 września, w ieńskiem  sami- 
narynm  nanczyo. lwów Egzam in poprawczy 
odbędzie się 5 września br.

H rebenow ska kolonia. Pierw sza serya 
chłopców z kolonii wakacyjnej hrebenowskiej 
wraoa do Lwowa 6 bm. 0210 popołudniu, a 
druga wyjeżdża 8 bm. o 6 rano z dworoa 
głównego.

„Echo- lwowskie towarzystwo śpiewa­
ckie urządza w niedzielę 7 bm. koncert w Tru- 
skawou. Część dochodu przeznaczona na bu­
dowę bursy im. Mickiewicza w Drohobyczu.

Gim nazjum  chyrow skle W pisy uczniów 
do klas przygotowawczych i gim nazyalnyoh 
w ohyrowskim Zakładzie OO. Jezuitów  trw ać 
będą do końoa sierpnia. Do klas przygoto 
wawozych przyjm uje zakład uozniów, k tórzy 
ósmy rok żyoia ukońozyli. Zgłoszenia wraz 
z m etryką i świadectwami szkolnemi należy 
przesyłać pod adresem : „Zakład, Cbyrów- . 
Egzaminy wstępne w Zakładzie odbywać się 
będą dnia 30 i 31 b. m. Rok szkolny rozpo­
cznie się 2 w rześnia.
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Cłosy publiczności.

Orzeczenie grona obywateli.
Pan dr. Natan Loewenstein spotkawszy 

się w Nrze 11, 12, 13 14 i 22, „Monitora" z 
roku 1898 z ciężkimi zarzutam i przeciw sobie 
skierow anym i uoros ł pp. drów : AechkeDaze- 
go i Steczkowskiego do rozpatrzenia tych 
zarzutów ze acanowiska obywatelskiego w 
gronie innyoh jeszcze osobistości, klóreby tej 
obywatelskiej czynności za ich im cyatyw ą 
choialy się podjąć.

Obrał zaś p. dr. Natan Loewenstein wła 
śnie tę drogę a nie drogę sądową raz dla te ­
go, ponieważ chciał, aby on sam był sądzo­
ny a nie odpowiedzialny redaktor „Monitora8, 
powtóre zaś, że chciał uniknąć publicznego 
przed sądem rozpraw iania o stosunkach fa ­
m ilijnych osób, których prawne zastępstwo 
przez mego dało powód do owych zarzutów.

Niezależnie od tego zażądał p. dr. Na­
tan Loewenstein od Rady dyscyplinarnej 
lwowskiej Izby  adwokatów rozpatrzenia o- 
wyeh zarzutów  ze stanow iska obowiązków 
adwokata i godności stanu  adwokaokiego.

Otóż m y p o d p isan i: Dr Autoni Małeoki, 
Henryk Rewakowicz i Adolf Vayhinger, po­
czytując sobie za obowiązek obywatelski nie 
usuwać się od spełnienia podobnego zadania, 
przyjęliśm y zaproszenie drów : Asohkenazego 
i Steczkowskiego i rozpatrzyw szy razem z 
nimi owe zarzuty  na trzech posiedzeniach 
dnia 1 lipca, 14 lipca i 23 lipea 1898 r. o d ­
bytych i kwestyi tej poświęeonyoh, ogłasza­
my niniejszem  wynik, do jakiegośm y doszli.

Czynimy jednak zastrzeżenie, że nie u- 
ważaliśmy i nie uważamy się za żaden sąd 
upoważniony do wydawania wyroku, ponie­
waż powołało nas do tej czynności ostatecz­
nie i pośrednio życzenie jednej tylko strony 
a nie i drugiej. Jesteśm y tylko gronem  ludzi 
dobrej woli, k tórzy się podjęli wszystko, co 
usłyszą, bezstronnie i przedmiotowo zbadać, 
zdanie sobie o tem utworzyć a potem po­
dzielić się niem i z drugim i.

Toż samo bowiem prawo, które służyło 
Monitorowi“ do potępienia człowieka, który 

przez redakcyą tego pisma nie był o nie pytany, 
ani słuchany, służy i nam do wydania naszej o 
tej sprawie opinii, ile że tę opinią naszą stara­
liśmy się sumiennie oprzeć na wszelkich możli­
wych środkach dojścia do prawdy.

Jeżeliby tu o sądzie obywatelskim ozy 
honorowym mogła być mowa, to będzie nim 
chyba dopiero publiczność, społeczeństwo, 
które tak zarzuty w „Monitorze" p. drowi 
Loeweusteinowi uczynione czytało, jak  i to 
nasze zdanie teraz usłyszy.

Polegając na tych obustronnych podsta­
wach i rozważywszy, kto i oo mówi — mo­
że sobie każdy własną o tej sprawie opinią 
utworzyć i to jes t wszystko, o oo tu  cho­
dzi. Zdania naszego nikomu n,e narzucam y— 
od ferowania wyroku jesteśm y dalecy.

Rozchodziło nam się jedynie o to, czego 
p. dr. Loewenstein od nas żądał — o rozpa­
trzenie obwinień zaw artych w 5-ciu wyżej 
wymienionych numerach „Monitora" a te ob­
winienia dotyczą spraw rodziny hr. Łąozyń- 
skich, rodziny Silberbergów i sprawy p. Ada­
ma Walca.

Ażeby nam nie zarzucano, żeśmy się 
niejako pokątnie zabrali o spełnienia oby- 
watelskiogo obowiązku i żeśmy zapomnieli o 
zasadzie: „audiatur et alt^ra pa rs“, która jes t 
nawet dla takich czynoośoi, jak  nasza, obo­
wiązującą i słuszną, zaprosiliśm y na posie­
dzenia nasze w szystkich rzekomo pokrzyw ­
dzonych, wszystkie redakeye miejscowyoh 
gazet a nie pominęliśmy i redakcyi „Moni­
tora".

Pożądaną była dla nas szczególnie obe­
cność p, E rnesta Breitera, jako świaaka, k tó­
ry o wszystkiem, o oo tu  chodziło, tak  do­
kładnie zdawał się byó powiadomiony i po 
trafi więcej, niż ktokolwiek inny, rzucić 
św iatła na rzekome wykroczenia i nieprawi- 
towości obwinionej osoby.

Redakeye, o ile się in ter sowały tą spra­
wą, przysłały swoich przedstawicieli. Pan 
Breiter listownie odmówił swego udziału tym 
argum entem , że przed sądem obywatelskim, 
na którego skład wcale nie wpływał, nie ma 
żadnego obowiązku się stawić. Myśmy go j e ­
dnak bynajm niej, jako są 1 nie zapraszali, ani 
też jako  stronę, ale w tej samej roli, co 
wszystkich inDych w roli osoby mogącej 
dać wyjaśnienie oo do punktów jem u wiado­
my oh.

Nadto zarzucił p. E rnest Breiter, że 
sprawy poruszone w „Monitorze" stanowią 
obecnie przedm iot dochodzeń kryminalnych 
w .o, b. Sądach psństwowyoh, wobec czego 
nie wypada nam tykać tychże spraw. Myśmy 
się jednak przed rozpoczęciem naszej funkcyi do­
wodnie przekonali, że żadna ze spraw przez nas 
rozpatrywanych ani nie jest, ani nie była prze­
dmiotem dochodzeń kamo-sądowych.

Z osób, rzekomo pokrzywdzonych, ja w i- t' 
li się lub dali piśmienne oświadczenia wszy-; 
scy z wyjątkiem  Silberbergów. Ci przyrzekli, 
że staną, zażądali naw et kosztów na podróż 
z Łucka (Wołyń) a otrzym awszy wedle żąda­
nia na ten  cel 100 zł. przybyli wprawdzie ■■ 
do Lwowa, lecz tu, niewiadomo pod jakim  
wpływem, rozm yślili się inaczej i nie sta

Z pomiędzy świadków czynili zeznania 
w sprawie hr. Łąozyńskioh: Henryk hr. Łą-
ozyński, W eronika hr. Łączyńska (na piśmie), 
Adam Czarniakowski, Seweryn Augusty: o- 
wioz, dr. Szafrański, dr. Grek, dr. Tarasie­
wicz, dr. Rei ter, Ju lian  Thilsch, dr. Heyne, 
dr. Aleksander Lisiewicz, Bogusław Mikucki 
(na piśmie), Stanisław  Homolaoz (na piśmie). 
Zaproszeni do wyjaśnieńia tej sprawy pp .: 
Zdzisław Wojakowski i Gedeon Gedroyć od­
mówili jaw ienia się m otyw ując odmowę tem, 
że przez drugą stronę t. j .  p. E rnesta Brei - 
tera  nie zostali do składania zeznań upowa­
żnieni.

W sprawie Silberbergów składali zezna­
nia pp. Samuel Nebenzahl, dr. W ittlin i Dawid 
Yollżnder pTzyczem zauważa się, że ten  osta­
tn i został przez rabina poprzednio na pra­
wdziwość swoich zeznań zaprzysiężony.

Wreszcie w sprawie p. A d am a  Walca 
złożyli zeznania: pp. Adam Walc ( a a  piśmie), 
dr. Stanisław Starczewski (na piśmie) i Włą- 
dysław Sanocki ustnie.

Nadto we w szystkich powyiszyoh sp ra­
wach zbadaliśmy cały szereg dokumentów 
prawnych, obszerną korespondencyę z kryty- ( 
bznyon ozasów, książki i rachunki.

W szystkie zeznania, na posiedzeniaoh 
i naszyoh przez powyższe osoby złożone, były  
f spisywane stenograficznie i općrat ten  proto- 
1 kolarny, obejm ujący jak ie  dwie libry  papieru, 
leży u dra Antoniego Małeckiego, przystępny 
do czytannia dla każdego, ktoby się z tym 
przedm iotem  choiał dokładnie obeznaó.

! Umieszozaó tu tego protokołu dla jego
obszerności nie możemy. Poprzestać musimy 
na ogólnym wyniku, sformułowanym wedle rze­
telnego naszego przekonania i sumienia. A  tym  
jest, że na wszystkich tych faktach, które „Moni- 

' tor“ p. dr. Loeweusteinowi zarzucił, nie ma na- 
i wet jednego źdźbła prawdy, 
i Wszystkie osoby powyżej wymienione, tak
świadkowie jak strony rzekomo pokrzywdzone, 
które przed nami się jawiły, nie stwierdziły 
ani jednego zarzutu, ale przeciwnie opowiedziały 
o przebiegu spraw same rzeczy dla p. dra Loe­
wensteina zaletne, przyznając mu nietylko zaw­
sze godziwe, ale nieraz nawet poza jeyo obowią­
zek, jako prawego adwokata, daleko idące, pra­
wdziwie szlachetne postępowanie we wszystkich 

i trzech odnośnych sprawach.
Jak życzliwie i jak  pochlebnie dla p. dra 

i Loewensteina strony rzekomo pokrzywdzone 
■’o nim się wyrażają, dowodzą następujące wy- 
iją tk i z listów.
; I tak np. Pani W eronika hr. Łączyńska,
. którą p. dr. Loewenstein przez kilka la t jako 
'rzeczn ik  praw ny zastępywał, w Uście z daty 
Kaltenleutgeben 22 czerwca 1898 wyraża się 

j W sposob następujący: „Oto Monitor drukuje 
i potworne jak ieś baśnie wręcz prawdzie prze­
ciwne i oskarża panów o rady nigdy nie 

; istniałe" — a dalej : „Przeczytałam  w tym 
miłym Monitorze jeszoze parę rzeczy docho- 

' dząeych do absurdum  — ale nawiasem tylko 
'o  tem wspominam, bo nigdy o tem mowy 
między nami nie było", w końcu : „Proszę u- 
siluie łaskawego Pana darować mi ten  szczery 
list i zaohować mimo Monitora dla mnie tę 
przyjaźń, jaką  ja  zachowuję dla Paua i w ie­
rzyć, że pozostanę zawsze z niezmiennym 
szacunkiem, W. Łąozyńska".

Podonie w yraża się p. Adam Czarniakow­
ski i pomimo, że p. dr. Loewenstein prow a­
dził sprawy prawne W eroniki h i. Łączyńskiej 
przeciw p. Czarniakowskiemu, to jednak  po 
zakończeniu owych spraw uznał tenże lo ja l­
ność i bezinteresowność, z jawą p. dr. Loe­
w enstein te spraw y prowadził i w liście z 9. 
lipca 1897 pisze do p. Loewensteina w ten 
sposób :

„Pan pierwszy postąpiłeś po gentelm eń- 
eku podająo mi swą pomooną rękę i bezinte­
resow ną usługę, za którą oboje jesteśm y 
wdzięozni. Racz pan przyjąć zapewnienie naj­
szczersze z mej strony, że pozostąję Jego 
przyjacielem i proszę zechcieć mi zaszozyt u- 
czynió mnie za takiego odtąd uważać. Adam 
Czarniakowski."

Tak pisał ten przez p. dra Loewensteina 
pokrzywdzony bezpośrednio po załatwieniu 
spraw w Monitorze przedstaw ionych.

Obecnie na nasze zaproszenie przybył p. 
Czarniakowski um yślnie z Paryża na nasze 
posiedzenie i przed nami treść powyższego 
listu w całej osnowie potwierdził.

W końcu p. Adam Walc w oświadozeniu 
z dnia 18 lipca 1898, odnośnie do artykułu  
Monitora p isz e :

„Z powodu artykułu  umieszozonego w 
Monitorze z 4 czerwoa 1898. Nr. 22. a doty­
czącego mojego stosunku do WPana z powo­
du zamierzonego kupna dóbr „Bełejów" mam 
zaszozyt oświadczyć, co następuje:

1. Do artykułu tego, ani ja  sam, ani też 
n ik t z mojego polecenia lub ze mną w poro­
zumieniu, dat żadnych nie podaw ał; Monitor 
wziął mię „w obronę" bez wszelkiego przy­
czynienia się z mej strony, oo więcej rozpi­
sał się o interesie, który nikogo, tylko mnie 
jednego mógł obchodzić, bez zasiągnięcia ode- 
mnie jakiejkolw iek informacyi i bez próby 
sprawdzenia rzeczy u źródła.

2. Z tego powodu fakta w tym  a rty ­
kule podane są z prawdą niezgodne, a 
tem samem w ysnute stąd wnioski fałszywe. 
Oświadczam, że nigdy się za skrzywdzo 
nego przez W pana nie uważałem i nie u- 
ważam, i żałuję tylko, że niepowołani opie­
kunowie nadużyli mojego nazwiska, ażeby 
WPanu przykrość wyrządzić. Z prawdziwym 
szacunkiem Adam Walc".

Jeszcze jaskraw iej, aniż-li rzekomo po­
krzywdzeni, wyrażali się słuohani przez nas 
świadkowie.

Wynieśliśmy więc z całego tego rozpatry 
wania naszego wrażenie, że wiara redakcyi 
Monitora w donosy i plotki, w które ją  ktoś 
lekkomyślnie, kto wie czy nie dla jej skom­
promitowania z a o p a tru je , je s t  praw dziw ie 
zdumiewającą i bezprzykładną.

Co zaś do osoby p. dra Natana Loewen­
steina, stwierdzamy sumiennie, że we wszystkich 
powyższych sprawach, nie uczynił absolutnie nic 
takiego, coby jego czci uwłaczać w czemkolwiek 
mogło, lecz przeciwnie postępował w nieh jak 
człowiek uczciwy i prawy.

Lwów, 27 lipca 1898.
Dr. Atoni Małecki 
przewodniczący m, p.

Tobiasz Aschkenazy m. p. Henr. Rewakowicz m. p. 
Jan Kanty Stecczkowski in. p. Ad. Yeyhinger m. p.

Zgon Bismarka.
Lwów d. 2 sierpia.

B smark choiał byó pochowanym obok 
żony, a na nagrobku mieó nap is: „Ks, Bis- 
m ark, urodzony 1 kw ietnia 1815, um arł * 
Niemiec, w ierny sługa cesarza Wilhelma I."

P rag a  2 sierpnia.
Dzienniki czeskie wywodzą, że Bismark 

zawsze był zaciętym wrogiem Słowian, a w 
polityce posługiwał się Austryą ja k  narzę­
dziem

Frlefirichsirahe 2 sier nia.
Modły nad zwłokami Bismarka odpra­

wią pastorzy dzisiaj w obecnośoi samej tylko 
yodziuy.

F r ie d ric h sru h e  2 sierpnia.
Kanclerz Hohenlohe osobiście wczoraj 

złożył kondolenoyę gabinetu rodzinie Bis­
marka.

K ilonia 2 sierpnia.
Cesarz przybył tu  wczoraj, spotkał się 

Z cesarzową, która zaniechała podróży na 
ślub^ brata i oboje pojechali do Friedriohs-
<*1 B

B e rlin  2 sierpnia.
Cesarz Wilhelm nakazał uroozystośoi ża­

łobne w Berlinie. Będzie ustaw iony na plaou 
Królewskim pod kolumną zwyoięstwa ka ta ­
falk, a nabożeństwa żałobnego, które tam pa 
storzy odprawią, wysłucha cały garnizon ber­
liński.

Zostanie też zwołany parlam ent, dla od' 
dania hołdu zmarłemu.

Giełda berlińska nie będzie załatwiała 
czynnośoi ani w  dniu pogrzebu, ani w dniu 
obchodu żałobnego.

W iedeń d. 2 sierpnia.
Związek posłów parlam entarnych należą­

cych do klubu ludowców niemieckich wysyła 
depntacyę na pogrzeb Bismarka.

G rac 2 sierpnia.
W S yryi po wsiach na urzędach gm in­

nych wywieszono flagi żałobne.
B erlin  2 sierpnia.

Niemiłym dyssonansem  w nastroju żało­
bnym, wywołanym śmiercią Bismarka, było 
ogłoszenie w kilka godzin po jego śmierci w 
tutejszym  Localanzeigerze dosłownego tekstu  
prośby o dymisyę, k tó rą  Bismark przedłożył 
aesarzowi w dniu 18 marca 1890. Powszeoh- 
nie sądzą, że ogłoszenie tego dokum entu na­
stąpiło z  intencyą dokuczenia cesarzowi Wil­
helmowi II, po przeczytaniu jego bowiem od­
nosi się wrażenie, że Wilhelm II jes t czło­
wiekiem nierozważnym, że dążył do ryzyko­
wnych eksperym entów w dziedzinie polityki 
zagranicznej, a Bismark m e chciał mu tow a­
rzyszyć na tej drodze i dlatego ustąpił. P rzy ­
puszczają, że to rodzina Bismarka postarała 
się o publikacyę tego dokum entu i ta  oko­
liczność właśnie wywołuje ogromną sensacyę, 
gdyż nasuwa mniemanie, że pogodzenie się 
Bismarka z cesarzem było t.ylko pozorne i że 
wciąż istnieje naprężony stosunek między 
m onarchą a rodziną Bismarka. Dużo do m y­
ślenia pod tym  względem daje także nieprzy- 
jęeie propozycyi cesarskiej złożenia zwłok 
nieboszczyka w tum ie berlińskim.

Natomiast N. fr. Presse przypuszcza, że 
ogłoszenie nastąpiło z pc lecenia samego 
Bismarka.

W iedeń d. 2 sierpnia.
Radykalni Niemoy już  zaozynają w yzy­

skiwać śmierć Bismarka do celów agitaoyj- 
nyoh. W Pradze uchwalili, że należy obcho­
dzić żałobę aż do końca bieżącego roku. Za­
niechane więc m ają byó wszelkie zabawy z 
wyjątkiem tyoh, których dochód przeznaozo- 
ny je s t na podtrzym yw anie walki o prawa 
narodu niemieokiego w Austryi. W Lincu 
uchwalono aż do rocznioy Sedańskiej, t. j. do 
2 w rześnia nosić bławatek z czarnej mate- 
ryi, w Graou zaś czarną przepaskę na ramie­
niu. Wieńców już wysłano mnóstwo do Frie- 
drichsruh, udają się tam także liczne de- 
putaoye.

B erlin  d. 2 sierpnia.
Imieniem miasta Berlina wieniec na tru ­

mnie Bismarka złoży starszy burm istrz.
B erlin  2 sierpnia.

Szefowie wszystkich prawie zagrani- 
cznyoh ambasad, poselstw i misyj dyplom aty­
cznych w yrazili w m inisterstw ie spraw za­
granicznych ustnie lub pisem nie głęboki żal 
z powodu zgonu Bismarka.

P e te rsb u rg  2 sierpnia,
W szystkie dzienniki bez w yjątku pod­

noszą nadzwyczajną genialnośó i olbrzym ie 
zasługi Bismarcka.

Friedrichsruhe 2 sierpnia.
Kanclerz ks. Hohenlohe był obecnym na 

zalutowaniu trum ny ze zwłokami ks. Bismar­
ka, poczem powrócił do Berlina.

W ied eń  2 sierpnia.
W połowie sierpnia zacznie rząd tra­

ktować z Rotszyldami o sfinansowanie 20 
milionowej pożyczki inwestycyjnej.

W iedeń 2 sierpnia.
Minister skarbu K a i z 1 wyjechał do 

Ischlu.
Lubiana 2 sierpnia.

Na jubileusz 10-lecia związku nauczy­
cielskiego przybyło wczoraj około 1000 
uczestników. Entuzyastycznie witano Cze­
chów, Polaków i Chorwatów.

L u b ian a  2 sierpnia.
Dziś zjazd słowieńskieh nauczycieli 

wziął udział w otwarciu muzeum szkolne­
go i wyraził hołd cesarzowi z powodu ju ­
bileuszu.

P aryż  2 sierpnia. 
Dzienniki donoszą, że trybunał kazał 

rozpatrzyć skargę wniesioną przeciw Ester­
hazemu przez jego kuzyna, a zarzucającą 
mu oszustwo.

R zym  2 sierpnia.
Zniesiono stan oblężenia w Spezii, 

Como i Bergamo.
M oskw a 2 sierpnia.

Król rumuński z królewiczem zaje­
chali wczoraj na Kreml witani przez tłu­
my okrzykami.

Londyn 2 sierpnia.
W izbie lordów oświadczył Salisbury, 

że w celu zabezpieczenia interesów angiel­
skich kapitalistów w Chinach, polecił rząd 
posłowi angielskiemu w Pekinie zapewnić 
rząd chiński o tem, że Anglia bronić bę­
dzie Chiny przeciw każdemu mocarstwu, 
któreby dopuściło się jakiegoś aktu za­
czepnego dlatego, że Chiny udzieliły pod­
danym angielskim pozwolenia na budowę 
kolei lub wykonywanie robót publicznych.

W mowie swej rzekł Salisbury, że 
jest to objaw chorobliwy we wszystkiem, 
co się dzieje w Chinach, wietrzyć intrygę 
rosyjską. Gdyby Rosya naprawdę posia­
dała takie wpływy, że mogłaby wyprzeć 
handel angielski z Chin lub zaszkodzić mu, 
to oczywiście Anglia broniłaby się przeciw 
temu całą swą potęgą.

W  Izbie niższej oświadczył Curzon, 
źe nie toczą się żadne rokowania między 
Anglią a Stanami Zjedn. co do wysp Fi­
lipińskich.

Mowy J o r k  2 sierpnia.
Sąd morski z Halifaksu zbadawszy 

sprawę katastrofy „Bourgogne" orzekł, iż 
tylko ten okręt jest jej winien, a nie an­
gielski parowiec „Oromathyshire".

Ostatnie wiadomości.
D zienniki donoszą, jakoby  w poniedzia­

łek hr. Thnn m iał konferencyę z reprezen­
tan tam i prawicy, a mianowicie młodoozechów, 
Polaków i południowych Sł wian oo do naj­
nowszego projektu ustaw y językow ej dla 
Czech. Jest to dalszy ciąg wiadomości, przed 
kilku dniami przez dzienniki podanej, ja k  ;by 
szef m inisteryalny 8tum m er wypracow ał o- 
becnie, gdy się rokowania hr. Thuna z Niem 
oami nie udały, zmienioną wedle życzeń tyoh 
oatatnioh nową ustawę językow ą. H r. Thun 
ma tym sposobem zam iar — wedle tego donie­
sienia — wprzód się upewnić u praw icy, że 
nie zaprotestuje przeoiw ustawie, a potem 
zaoznie rokować o nie z Niemcami.

Dzienniki utrzym ują, że prezydent m ini­
strów  hr. Thun i m inister Bkarbu dr. Kaizl 
m ają wyjeohaó w ciągu tygodnia do Buda­
pesztu, aby konferować z baronem  Banffym. 
Dzienniki peszteńskie dodają, źe przedmiotem 
narad będzie ugoda, oraz że obaj prezydenci 
m inistrów  udadzą się do Ischlu dla złożenia 
oesarzowi sprawozdania.

Teleeamy i tileronioatr
W iedeń 2 sierpnia.

Radca wyższego sądu kraj. lwow­
skiego Winnicki został zamianowany rad­
cą dworu w najwyższym trybunale.

W iedeń 2 sierpnia.
Cesarz udzielił sankcyi ustawom kra­

jowym o uwolnieniu podatku osobisto do­
chodowego od dodatku krajowego, a dalej 
ustawę o pożyczce powiatu śniatyńskiego.

W ie d e ń  2 sierpnia.
Cesarz nadał ks. arcybiskupowi Izaa­

kowi Isakowiczowi order żelaznej korony 
I  klasy.

mmmmmWojna.
K ey w est 2 sierpnia.

* Amerykańskie statki po zbombardo­
waniu portu Nuevitas na Kubie spalili je­
go fortyfikacye, a Hiszpanie uciekli z 
miasta.

P a ry ż  2 sierpnia,
* „Temps" donosi, że rokowania po­

kojowe ukończą się w połowie sierpnia i 
że lada dzień ogłoszone zostanie zawiesze­
nie broni, bo Hiszpania zgadza się na pro­
jektowane warunki pokoju.

Na Filipinach generał Merritt znajdu­
je się w trudnem położeniu, bo ma przed 
sobą Hiszpanów a nie może polegać na 
powstańcach.

M adryt 2 sierpnia.
* Król, który chory był na odrę, wy­

zdrowiał już zupełnie. Parowce, przezna­
czone do przewiezienia jeńców hiszpań­
skich z powrotem do ojczyzny, wypłynęły 
wczoraj z Kadyksu.

Minister spraw zagranicznych konfe­
rował wczoraj z ambasadorami Austryi 
i Rosyi. Rada ministrów zajmowała się 
wczoraj amerykańskimi warunkami poko­
jowymi i udała się telegro fieznie do Wa­
szyngtonu z prośbą o wyjaśnienie niektó­
rych punktów. Sagasta oświadczył, że w 
nocie, którą otrzymał z Waszyngtonu, 
znajduje się jeden nowy warunek, ale 
odmawia bliższych wyjaśnień.

Z Portorico donoszą, że kilka okrętów 
amerykańskich pojawiło się na wybrzeżu 
tej wyspy.

M owy J o rk  2 sierpnia.
* Komendant wojsk amerykańskich, 

skoncentrowanych pod Manilą, jenerał Mer­
ritt, zażądał nowych posiłków tak, by 
mógł rozporządzać pięćdziesięciotysięczną 
armią, której potrzebuje głównie ze wzglę­
du na podejrzane zachowanie się po- 
wtańców.

Dział ekonomiczny.
— D yrekcya k o le i państwowych ogła 

asa: Z dniem  1 sierpnia 1899 wejdzie w ży­
cie dodatek III  do tary fy  przewozu osób, pa 
kunków  pasażerskich, posyłek pospiesznyoh i 
psów (ozęśó I  i II). Dodatek ten  zawiera uzupeł­
n ien ia  i zm iany taryfy  głównej. Egzem plarze 
tego dodatku są do nabycia po cenie 10 gro­
szy za sztukę.

Z dniem  l  sierpnia br. w ejdzie w życie 
dodatek III  do części II, zeszytu 3 z paździer­
nika 1896 tary fy  ruchu  towarowego mię­
dzy północnym i Niemoajni, a Galioyą i Bu­
kowiną.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dniu 1. sierpnia 18S8.

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 210-50 do 213 50. Kolej Lwów-Czerń.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 291— do 294-—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 3751— do 385'—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. a. 200—  do 210 —. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. 905—  do 212 —.

Listy zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal 4% 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/o prem. 110-10 
do 110-80. 4Vj% loe w 50 lal 100-30 <io 101-—. Banku 
krajowegc 4*/,% los w 51 lat. 100 80 do 101-50. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 98'— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4% (I. emisya) 97-50 do 98-20. 4% lo. 
w 41*/, lat. 97-70 do 98'40. 4*/, los. w 56-latach 96'20 do 
96-90.

Obtigl za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj nego 
i°/o 98- — do 98-70. Buków, funduszu pro-pinacyjnego 5% 
102-40 do —■—• Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. LI. 
em. 108-30 do — , Pożycz :a krajowa 6°/0 w. a. 103-— 
do —•— 4Vs*/o 100-50 do 101-20. 4% obligacje kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do —■ za 100 nom.

Losy: Losy miasta Krakowa 26-50 do 28’50 Losy 
miasta Stanisławowa 49-— do —•—

Monety. Dukat cesarski 5-60 do S-̂ O. Napoleondor 
9‘49 do 9'59. Półimperyał 9-47 do 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-26-50 
do 1*27-50 100 marek niemieckich 58-60 do 59 .10

Wiedeń dnia 2 sierpnia. Przed zamknięciem wczo ■ 
rajszej giełdy notowano: Alpiny 135—, Kredyty węgier­
skie 398'—, Anglo banki 157 25, Unionbanki 298 25, Losy 
tureckie 61-40, śtaatsbany 361 75, Tytoniowe 135 25, kolei 
Eloethal 265-75, Bank dla krajów koronnyeh 227-—, Bank 
związkowy 267-—, Węgierskr renta papierowa 98 95, Kre­
dytowe ziemskie , Kiedyty 36312 Rima-Murania 
253 —, Rubel papierowy ——

Budapeszt d. 2 sierpnia Przed zamknięciem wczo­
rajszej giełdy notowano : Kredyty węg. —•—, Węg. po­
życzka prem. 158 —, Węgierski bank kredyt. 397-—, Wę 
gierski bank eskontowy 263-75, Węgierski bank hipote­
czny 252-50, Węgierska renta koronowa 98*90, Rima-Mu- 
rania 253 50.

B erlin  d. 2 sierpnia. Przed zamknięciem wczoraj­
szej giełdy notowano: Kredyty 227-60, Staatsbany 153 50, 
Lombardy 33-40, Losy tureckie — •—.

Wiedeń dnia 2 sierpnia.
Notowano pszenicę n i maj-ezerwiee —- - do —- — 

pszenicę na jesień 8'20 do 8-21, żyto ua jesień 6 70 
do 6 78, owies na maj-czerwiec —•— do —■— owies na 
jesień 5-69 do 5 69, kukurudza u  lipieo-sierp. 5-28 do 
5-28, kukurudza na wrzesień-październik 5*26 do 5-28, 
rzepak na sierp.-wrześ. 12-80 do 12'90

Spirytus kontyngentowy 10.009 L, °jw zaraz do od­
dania 19 50 do 19'80.

Wiedeń d. 2 sierpnia. (Telegram „Gazety Nar.") 
Dzisiaj o godzin 2 minut 10 po południa notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 363-8 ?, węg. zakład kredy­
towy 398-—, anglobanki 157-50, lenderbanki 228'—, koleje 
państwowe 361-50, elbethal 265.75 akcye tytoniowe 135-— 
alpiny 166 30, losy tureckie 61-50, unionbauki 297-50, 
ruble 127 25, reata hiszpańska —-—.

Ważniejsze zmiany kursów
były następujące:

Renta papierowa 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna .
Renta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa . 
Anglobańk:
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk. .
Au itr węg. Bank 
Dnionbanku
Austr. zakład kred. liemsfe.
Landerbanki
Alpiny • .
Nordbany
Austr. kolei półuocno-zacbnd. 
Kolej doliny Laby 
Kolej państw. .
Kolej połud.
Marti papierowe

ostatnim tygodniu

23 lipea 39 lipea
. 101-90 101 75
. 101-35 10115
. 101-70 101 65
. 121-60 121-65
. 120-85 120 80
. 99— " 99 95

15750 157—
358 75 360 85

. 39450 397—
. 266 75 266-50

909.— 906—
. 294-50 29550
. *50— *49—
. 224 50 225 60
. 16415 165-05
. 3420 — 3405—
. 247-50 2*7 50
. 263-25 264-75
. 358-50 361—
. 76 75 7640
. 5880 53 82 y,

Z rynków towarowych.
Lwów d. 2 sierpnia. (Przedruk z urzędowej „Ga­

zety lwowskiej"). Pszenica 8*— do 10-—, żyto 7-50 
do 8'—, jęczmień browarny 6'75 do 7-50, jęczmień pa­
stewny 6'— do 6-50, owies 8 — do 3‘25, rzepak 10-76 do 
l p —, groch 7*— do 7-25 wyka 6-— do b‘25, nasienie 
lniane —*— do —•—, nasienie konopne —•— do — — 
bób — do — , bobik 6-75 do 7 —, hreczka 9 25 do 
9-50, koniczyna czerwona galic. —— do —-—, szwedzka 
—-— do —•—, biała —.— do — —, anyż —-— do -*■-, 
kukurudza stara 5‘70 do 5'80, nowa —.— do —-—, chmiel 
—•— do *—, chmiel nowy na 56 kl. od 50-— dr 
65*—, spirytus gotowy 17’— do 17-50, na termina od 
l ł  50 do 16 —, tymotka —'■— do — Waranty — — 
do — .

pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jeBień 
żyto na wiosnę 
żyto na jesień 
owies na wiosnę 
owies na jesień 
kukurudza na maj-ezerwieo 
kukurudza na lipieo-sierpień

najniższe

7-93

6-54

5-29

12o5

najwyższe

8-16

~6-82

5-41

1295

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowie, iii .

Franciszka W ilhelm a
herbatę na przeczyszczenie wyrobu Fr. Wil­
helma aptekarza w Tennkirchen w dolnej 
Anstryi nabyć można za pośrednictwem  wszy­
stkich aptek po cenie 1 złr. w. a. za pakiet.

Kto chce ju ż  herbatę z powodu cierpień 
na podagrę, reum atyzm  albo z powodu in ­
nej jak iejś zadawnionej przypadłośoi, niech 
przez ciąg 8 dni codziennie po 1 z ośmiu od­
dzielnie znajdujących się pakietów przegotuje 
w 1 litrze wody na */* litra  dekoktu, nastę­
pnie tak przegotow aną herbatę przecedzi i 
w połowie rano przed śniadaniem, w d ru ­
giej połowie wieozorem przed spaniem w sta ­
nie letnim  wypije. W  razie krnąbrnego cier­
pienia, powinno się pić herbatę wytrwale, 
dopóki cierpienie nie zostanie usunięte (cze­
go najczęściej nie osiąga się jeszcze po zu­
życiu całego pakietu herbaty). Po uprzątn ię­
ciu oierpienia, należy od czasu do czasu np. 
na początku każdej pory roku zużyó cały pa­
k iet herbaty, aby ewentualnie pozostałe cho­
robotwórcze zarodki wydzielió z moczem, lub 
wogóle organam i wydzielającym i dolnej czę­
ści ciała — a to w oelu zapobiegania pono­
wieniu się ohoroby.

Podczas tego leczenia się herbatą zaleca 
się surową dyetę, a potraw lub napojów, 
które obciążają żołądek, należy unikać, n ie­
mniej nie zaleca się potraw  tłustych , słonych, 
kwaśnyoh lub moono przyprawionych. Przed 
zaziębieniem i wilgooią należy się podczas 
kuracyi strzedz.

100.000 koron a 3 razy  po 25.000 koron 
je s t główną w ygraną wielkiej loteryi jubile­
uszowej wystawy, które tylko z odtrąoeniem 
20% gotówką wypłacone będą. Zwraoamy u- 
wagę Szan. czy te ników, że najbliższe cią­
gnienie nieodwołalnie 6 sierpnia będzie.
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N e s t l e  m a c z l r a  d z i e c i n n a
UłgjT* Próbpe dozy wraz ze sposobem nży<ńą rozsyła 6  się ze składa głównego: F . BERŁYAK, W IEN, I., N aglergasse N r. 1. _________

zawierająca najlepsze alpejskie mleko.
N s ] d a t r n l * J n *  p o i y - w i ł n U

dla niemowląt i cierpiących na żołądek.
Aprobowana przez naj pierw sze m edyczne zdol­
ności, od 30 la t  we w szystkich  szp ita likach  dzie- 

  cięcych zaprow adzony.

Tylko co wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t :

S M c i f l p i l

Luźne uwagi
skreślił

8 t .  Z Ł O r o z a l ^ .

S a M  Księgami katolickiej
M  mi M M 0 W S 1 1 E G B

w K rakow ie, Rynek 30.
Cena egzemplarza 30 ct., z prze­

syłką o 3 ct. więcej.

2E0BNĘ OGŁOSZENIA
»t. od wyrazi.

LODOWNIE pokojowe znakomite po złr 
4- -, 29-—, 3 5 --, 40-—, 4 5 — i 50. 

Maszynki ameryKańskie do robienia looó* 
(z korbką z boku) pojemności 1, 2, 3 litry 
po złr. 5-50, 6-50 i 7 50, poleca Piotrl 
Chrząstowski, żandel żelazny we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 naprzeciw katedry)

J | / q .  '• o  I i Ir Lwów, poleca wszelkie • l \ a j  :-t d l  lit lnstrum enta mnzy-
ozrte ’ samosrajace. Cenniki bezpłatnie.

ZDOLNA NAUCZYCIELKA udzielają 
ca język francuski i niemiecki z kon­

w ersacją, muzykę i objekta B zk o ln e ,  ma­
jąc:; kilkunastoletnią praktykę i chlubne 
świadectwa — poszukuje umieszczenia. — 
Adres : Nauczycielki w biurze Admini­
stracji Gazety Narodowej.

OGRODNIK zdolny poszukuje służby.
Adres: Niemczewski, malarz w Prze­

myślu. 24

WIKI
w wielkim wyborze, od złr. 2‘40 de zł. li 
za szampańską flaszkę — poleca handel

S t .  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, Rynek i. 42

r, stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

Eiull W einer
IBS

I., SalsthergaHc 8.

Doskonałą fcroactiejo Państwa
Śliwowicę

.rozsyła także w skrzynkach pocztowych 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zaliczką

Hinko Kaufmann
Slivovit* - Ezport, Agran..

Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez le­
karzy najlepiej polecony. Prospekt w ko­
pertach po 20 et. w markach. J .  Au- 
genfeld, c. k. właściciel przywileju, 

Wiedeń, IX. Turkenstrasse 4.

Ostrzeżenie.
Protokołowany i zarejestrowany przez 

nas, a prze/, wielu najwybitniejszych znaw 
ców uznany jako odwaniający, a zabijają' 
cy do szczętu zarazki choleryczne. M uso­
we i inne, największego wzięcia używający

„ H u m u s “
mimo krótkiego trwania naszego przedsię 
biorstwa tak dalece się rozszerzył, że nie­
sumienna konkureneya podrabia go już i 
naśladuje, za pomocą czarnych gatunków 
torfu o ciężkiej wadze i usiłuje ofiarować 
wielu P. T. Magistratom i osobom pry­
watnym naturalnie po tańszej cenie.

Jakiem Jest znaczenie „Humusu" pod 
względem sanitarnym , omówi Czasopismo 
gospodarczo-przemysłowe „Humus" w na­
stępnym numerze, który wyjdzie dnia 1. 
sierpnia.

Przeciw konkurensp., szkodz.eej na­
szej sławie, naśladującej nasz

„ H U X i _ l U s “
w „elaeh zysku, wystąpimy z całą suro­
wością w myś' prawa ochronnego dla ma­
rek ochronnych i patentów. 2968

. a  francuski z najsławnbj- 
O C g f U & C  szych firm, również

Copao ansir. Berger Yolic & Cump.
po złr. 2 i 2'50 flaszka 

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynka 1. 43.

D O INTERESU PEWNEGO, 50 lat
przeszło istniejącego, j otrzebny współ 

□ik lub wspólniczka z kapitałem od złr 
5.0(0. Zyski znakomite Zgłoszenia : Biu 
ro Impressa, Sykstuska 30, Lwów.

¥ 1 ; POW IECIE Zaleszczyckim, w okrę- 
1 * gu Tłusteekim, znajduje się w mająt 

ku Szotrom ińce przy drodze murowanej 
prowadzącej z . azłowea do Zaleszczyk na 
absolutnej równinie, wlesie zwanym „Ło­
za", przeszło dziesięć tyaięey dębów prze 
szłowiecznych gonnyah , gładkich , zdro­
wych, zdatnych na materyał — na sprze­
daż. Bliżiza wiadomość w Szotromi licach, 
poczta Lata z , u właścioiela. Wszelkie 
pesrednictwo wykluczone. 2979

poszukuje się do kilkuletniej eks- 
jploataoyi resztki lasów każdego 
(gatnnkn, ewentualnie także wszel­
kie wyroby tartakowe, pod gwa- 

Irancyą pewnego i  pomyślnego 
rozwoju.

Oterty pod literam i: „W. W.
,3042“ przyjm uje Rudolf Mosse,
IWiedeń. 2976 i T r e T o i t e c ł i ,  M o r a w a .

Prywatna korespondeneya.
S ta n is ła w a .  Dziecino ukochana, jak

tłumaczyć Twoje milczenie? Pisałem, 
przed dziesięciu dniami , czy lis t prze 
padł? Jak zdrowie? Zostaję Napisz, za 
klinam, choć w Gazecie. Kocham Cię! 
bardzo! 43

B u l i o n
óeży, parą gotowany, przewyborny, po 
liżonyi li cenach złr. 5-—, 6*—, 7'50; dla 
10 ych z samego drobiu i dzikiego ptae- 
n-. po to złr. kilo. — Łapszyn Brzozany

Celem kupna

K to chce kupić tanie a dobre

insteunenta muzyczne
wszelkiego rodzaju,

Harmonijki ręczne
1-, 2- i 3 rzędowe, bardzo 

dobrze wykonane,
automaty muzyczne

g ra jące
i inne przybory muzycz­
ne, niecn zażąda ilustro­
wanego cennika, który 
fianco nadeszle morawska 

firma:

Fr?nz Konecny

Franciszka Boumel
w ł a ś c i c i e l k a

Pracowni Sukień. Damskich
u l ic a  K r ę ta  1. 7, II p.

po dłuższym  pobycie w P a r y ż u  i odbyciu studyów p rak ty ­
cznych w pierwszych zakładach paryskich jak  B eera , W o rth a  
i J . M a rą u e ,  przyjm uje wszelkie roboty w zakres kraw ie­

ctwa damskiego wchodzące, podług modeli paryskich.

Ostrzeżenie.
Od kilku dni wprowadzono na targ tutejszy obce piwo 

we flaszkach co do kształtu i wielkości jednakowych, co 
do etykietowan i uderzająco podobnych do flaszek Lwow­
skiego Towarzystwa akcyjnego browarów. Ponieważ wsku­
tek tego naśladownictwa, szerokie koła odbiorców naszego 
piwa mogą być w błąd wprowadzone, przeto zwracamy 
uwagę przedewszystkiem na naszą markę ochronną wyci­
śniętą na każdej flaszce z napisem „Lwowskie Towarzy­
stwo akcyjne browarów4', jak wskazuje obok umieszczona 
rycina, który to napis wraz z marką ochronną znajduje 
się także na korkach, kapslach i opaskach.

L m s ł i f i  T o w a rz y s tw o  a t o n i e  b ro w aró w .

2919

■ J  T y l k o  p r a w d z i e  e
■B Li 2 ;| & i K r e / ę I i j r j I M I jeżel i  n a  e tyk iecie  każdego p u d e łk a  w y- 

m b A if l  i — d ru k o w a n y  je s t  o r z e ł  i firm a A . M o l l ,

}» M aila proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
Hp robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. “»
■* Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane,
p  Oena z a p is  o sę  to wane g o  oryginalnego u u d e łk a  1 słr. w a lu ty  a n s tr , " i

•»

Wódka francuska i sól r o t
___________________________________________________________________

 —   ------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
■  Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll".

Ł  W ódka franenska t sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jak* środek uśmierzający ■ ”
5 "  do wcierania ptzeeiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieni*, działa wzmacniająco 
T i  na muszkuły i aerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 eentów.

f "  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. /
" i i  i .i— ■ ——  ■
■ I  W ~  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przy.,-
■ mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 'T H I  ^74
■  SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Bucker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiaz & Janik.
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W myśl uchwały reprezentacji miejskiej
ma być przeprowadzoną *97T

l ic y ta c ja  publiczna
na oddanie robó t z ie m n y c h , m u ra rsk ic h  1 kam ien ia rsk ich  dla

wykonania

budowy szkoły im. św. M arcina
a to albo w całości, albo osobno robót ziemnych i m urarskich, 
osobno zaś robót kamieniarskich.

Ubiegających się o przedsiębiorstwo uwiadamia się , że wa­
runki, wykazy robó t, wzory dek larac ji jakoteż i plany, przejrzeć 
można w urzędzie budowniczym miejsaim  w godzinach urzędowych.

Termin do wniesienia ofert na powyższe roboty, oznaczonym 
jest na dzień 8 sierpnia b. r. o godzinie 11 przed południem  w u- 
rzędzie budowniczym miejskim.

M a g i s t r a t  k r ó l .  s to i .  m i a s t a  L w o w a .

Ogólny Związek

' i iM il in i Ijiła
Stowarzyszenie zarajestr. z ogran. jorgkji we Lwowie

1950V L d . z i e l a .

na zatop i lodowi
opasowego, zarodowego jakoteż nierogacizny

pod warunkami najprzystępniejszymi
także przyjmuje

roboczych i opasowych.
Bliższych szczegó łów  udzie la  się  codziennie  w  lo- I  

i to w arzy s tw a  i

Lwów, Kopernika 7, II. p. I

ad Zl. 4839 ex 1898
D

Die dem buk. gr. or. Reiigionsfonde gehórigen Meier- 
hófe „Dragojestie*, „Mardzina“, „Petriczanka* und „Opri- 
scheni* werden mit Wohn- und Wirthschaftsgebauden auf 
die Dauer von zwólf Nutzungsjahren und zwar die drei erst- 
genannten Meierhófe vom 1. November 1898, bingegen der 
Meierhof „Oprischeni" vom 1. Mai 1899 angefangen, sammt- 
liche vier Meierbofe bis Ende October 1910 im óffentlichen 
Offertyerhandlungswege verpachtet. Die gesammtflacbe der 
jedem der bezeiebneten Meierbofe zugewiesenen Grund- 
stucke betragt der Reihe nach annaherend 317, 495, 848 
und 481 Joch. Die Pacht- und Licitationsbedingnisse liegen 
Hieramts zur Einsicht der Pachtreflectanten auf. Die schrift- 
lic-hen Pachtofferte milssen bis 15. August 1898 Mittags 12 
Uhr bei der k. k. Direktion der Guter des buk. gr. or. Re- 
ligionsfondes in Ozernowitz eingelangt sein. Das dem Pacht­
offerte anzuschliessende Yadium wird beziehungsweise mit 
600 f l , 500 fl., 1000 fl. und 800 fl. festgesetzt. Eine aus- 
ftihrlichere Licitationskundmachung wird in der Czernowitzer 
Zeitung publiciert.

C z e m o w itz ,  a m  2 8  J u l i  1 8 9 8 . 2975

t a  der k. k. B ir e t fa  der Gfiter des tak. gr or. Religionsfondes.

SAP0MENTH0L
(Maść Sapomentho/owa)

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu kolo Tarnowa.

Środek popularny w cierpieniach reumatycznych, gośśco- 
n  wych i t. p . z najlepszym skutkiem używany, dostać można po 
5 cenie: słoik próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
*  większej aptece.

Składy główne w aptekach następujących :
L w ó w : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, 
Łazowskiego. Przemyśl-. Mańkowskiego i Schwarza. — Gródek-. 
Heschelesa. — Kopyczt/ńce: Redera. — Kołom yja: Jaśkiewicza, 
Stenzla i  w drogueryi Turzańskiego. — D ynów : w aptece, — 
Kraków-. K. Wiszniowskiego, Gralewskiego i w drog. Zopotha i 
Sp. — Podgórze : D. Matuli. Tarnów : Sokalekiego, Niesiołow­
skiego i Szancra. — B ochnia : w drog. I. Michnika. — Wadowi­
ce-. Macudzińskiego i w drog. K. Homme. — Grybów-. Nowaka.

Rzeszów: Karpińskiego, Zubrzyckiego — 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. — Brzo­
zów : T. Kotowicza. — N isko: Koreckie­
go- — U strzyki: Jastrzębskiego. — J a ­
worów : Lachowicza. — Strzyżów : Za­
jączkowskiego. — Bielsko: Frankla. — 
Tarnobrzeg: Denkera.

Po otrzymaniu należytości lub za za­
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyśln k o ło  Tarnowa.

Przesyłając pieniądze dołączyć należy 
6 ct. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwa- 
mi proszę żądać w yraźnie: Sapomen- 
tholu wyrobu Eugeniusza Matuli i 
przyjmować tylko oryginalny w opa­

kowaniu, jak rysunek zm niejszony tu obok podany.

*~| Jedwabne fulary
najwyszukańsze kolory w olbrzy mim wyborze, jakoteż czarne, białe i koloro­
we jedwabie z gwaraneyą trwałego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla pry­
watnych, także na jedna Buknię, po cenach fabrycznych oclone i opłacone do 

domu. Tysiące listów z uznaniem. Próbki odwrotnie.
Stow. fab ryka  towarów Jedwabnych 2539e

Adolf Grieder & C-ie, kr. nadw. dostawca, Ziirich (Schweiz).

Tylko 5 0  Ct. za 3  c iągn ien ia . jlLŻ W

(oron i 3 raz
1 raz J U U . U U U

Losy jubileuszowej wystawy po 50 ct. pole­
cają : M. Jonasz, Kitz i  Stoff , iorm an & Fei- 
genbaum, M. Klarfeld , Gustaw Mar, Jakób 
Stroh, Samuely & Landau, A Schellenberg 

i Syn, Sokal i Lilien.

CipiBniB: 6, sierpnia 1898. 
C ipienie: 15. września 1898.1 
ICipienie: 22. p a to m . 1898,|

Aviso.
Dienstag den 16 August 1898 Vormittag 10 Uhr 

findet in den Amtslocalitaten des k. und k. Grarnisons - 
Spitals Nr. 14 in Lemberg, unter Bezugnahme auf die 
Kundmachung vom 25. Juli 1898 E. Nr. 381 V. C., 
die Offert-Yerhandlung der Spitals-Wasche statt.

Die naheren Bedingnisse kónnen aus der Kund­
machung, welche auch in der „Gazeta Lwowska" voll- 
inhaltlich yerlautbart wnrde, dann aus dem beim ge- 
nannten Garnisonspitale erliegenden Yerhandlnngspro- 
tocolle ersehen werden.

Lemberg, am 22. Juli 1898.

Von der Verwa/tungs-Commission des Garnisons- 
Spitals Nr. 14 in Lemberg. ^

k x :
K

.xx:
10 medali zasługi

J A T  I M l f O U C S
poleca niezawodne i wypróbowane* r  »•«««

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie

F E I I U I
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniaoh, tutrach 

i meblach.
F lakon  60 centów .

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  30 et.

Papier ant molowy
ochrania od moli fu tra , su­
knie, porty ery, firanki, meble. 

Sztuka 3 et.

G K Y L O N
wytraw a szwaby, karakony, 
s to n o g i, św ierszcze, szozy- 
pawki, karalachy, prasaki i bp. 

F lakon  50 et.

M IK O T O N
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. F lak o n  50.

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. o- 
wadów. P aczka 5 ct., 10 e t 

F lakon  20 et., 30 ct.
We Lwowie przy nlicy Kopernika L 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w K rakow ie Sukiennice 1. 2 0 ; w P rzem yślu  

ni. Franciszkańska 24; w Czernlow caeh R ynek 1. 2.

: x 3 c :

Wszelkie kupony
i

wylosowana napiery wartościowo
wypłaca

bez potrącenia pro wizy i lub kosztów

KMTOR WYMIARY
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony do 

lokalu parterowego w gmachu bankowym.

Ekspedycya anonsów

HENRYKA SCHALEKA
Wiedeń, 1. W ollzeile 11

s a l o ż o n a  w  r o k u  1 8 7 8
przyjm uje

an on se w s ie lk ie g o  ro d za ju
do wszystkioh gazet wiedeńskich, krajowych i zagranicznych 
jakoteż uskutecznia wszelkie sposoby anonsowania pod naj- 

koraystniejszym i warunkami.
Szybkie i d o k ład n e  z a ła tw ien ia . Znaczne alg i przy zamó­
wieniach anonsów więcej razy powtarzanych lub w kilku ga­

zetach równocześnie umieszczanych.
K atalogi gazet 1 c en n ik i w y sy ła  się  b ezp ła tn ie .

T * l* f o n  N r .  8 0 0 .
Conto poezt. Kasy oszez. (CUerings-Yerkehrs-Conto) Nr. 804316.

<c

-m —^  ^ ^  , do obrazów i  zwierciadeł, jakoteż ozdo- 
B  M . J t E - Ł  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­

mioty do odnawiania i  pozłacania przyjmuje Walenty Jakóblak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotniozy.

J p  ,  i  e *  n •  | |  |  p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l ł l a dI rieoricll ® A# HCftCOCK Farh, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Karholineum, Ter, Tektury do
Lwów, ul. Hetmańska i. 4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

W ..dawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 7. drukarni i littografii Pillera i _półl


